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Dziesięć lat ludowej radiofonii
. 11 sierpnia 1944 r. z radiostacji polowej za­
instalowanej w wagonie kolejowym tzw. po­
pularnie „pszczółki“ — przekazanej Polsce 
przez Rząd Ra-dziefcki, padły po raz pierwszy 

wolnej Ojczyźnie słowa: „Tu mówi Polskie 
Pa dio“.
, Był to początek wielkiej oracy nad odbudową 
i rozbudową radiofonii polskiej doszczętnie 
zniszczonej przez wojnę i okupację hitlerow-
oKü,

Po dziesięciu latach odrodzona radiofonia 
Polska może poszczycić się poważnymi osią­
gnięciami. Dzięki ofiarnemu wysiłkowi pol­
skich inżynierów i techników oraz stałej 
' wszechstronnej pomocy doświadczonych spe­
cjalistów radzieckich została odbudowana 
! rozszerzona baza techniczna Polskiego Radia, 
•ączna moc radiostacji z potężnym Raszynem 
na czele jest już dziś większa niż w r. 1939.

Rozwój naszej ludowej radiofonii charakte- 
jyzuje jeszcze bardziej wzrost ilości abonen- 

\  tow, których liczba wynosi obecnie 2.671.000 
wobec zaledwie 1.100.000 w Polsce kapitali-' 
stycznej. W przeliczeniu na ilość mieszkańców 
®znacza to .przeszło trzykrotny wzrost wskaźni­
ka radiofonizacji. Zmieni! się również całkowi­
t e  skład klasowy abonentów radia. Na wsi, na 
której, odbiornik należał do rzadkości — miał 
go zwykle tylko dziedzic, kułak lub ksiądz, 
rzadko nauczyciel — jest już dziś — w pierw­
szym rzędzie dzięki szerokiemu' zastosowaniu 
radiofonii przewodowej — ponad 700.000 abo­
nentów. W sumie można przyjąć, że glos radia 
dociera- dziś w naszym kraju do ok. 9—10 mi­
lionów ludzi.

Radio jest obok prasy najważniejszym po­
mocnikiem partii w propagowaniu pod­
stawowych zadań politycznych, , gospodar- 
C?'VC L i kulturalnych, jest nie tylko wszech- 
s rot%ym i szybkim informatorem, ale także
wychwvawcą milionów.

W ciągu catego dziesięciolecia1 głos radia, 
docierając do mas pracujących w całym kraju 
wydatnie pomagał naszemu narodowi w walce 
d pokój i socjalizm. Wiadomości radiowe szyb- 
K° i prawdziwie informują społeczeństwo 
? wszelkich wydarzeniach w kraju i na całym 
swiecie, a publicystyka śmiało i na ogół cel­
nie zwalcza propagandę imperialistyczną, de­
maskując jej kłamstwa i plotki. Popularyzując 
współzawodnictwo socjalistyczne, upowszech­
niając nowe metody pracy radio, pomaga partii 
1 rządowi w mobilizowaniu mas do wykonania 
zaciari wyrażonych w. narodowych planach go­
spodarczych. Szeroką popularność zdobyły so­

ft audycje „Fali 49“, „Muzyki i aktualności“, 
°mentarze i audycje o charakterze saty­

rycznym.
^ ze§ólne podkreślenie zasługuje funk- 

turaln • Wko narzędzia naszej rewolucji ku 1 - 
przec^’ dziesiątki tysięcy ludzi zetknęły się 
stowslw Z Pmblemami naukowego, marksi- 
i skrvn|8®?i światopoglądu poprzez wykłady 
dowa « Wszechnicv Radiowej. Szeroko rozbu- 
nowa'8 a.udycie wychowawcze i oświatowe sta- 

‘4 jedno z poważniejszych osiągnięć radia.
literaZU'nteresowanlem słuchanei są audycje 
RiemCkIe Zaznajamiające słuchaczy z dorob­
ki „Plsarstwa polskiego i obcego, zarówno 
s‘. Xczneg° jak i współczesnego. Iluż mie- 

•Kancow „głuchej prowincji“, wsi i mia-ste- 
wua odle?!ych od ognisk życia kulturalnego 

asrue dzięki radiu poznało naprawdę wieł- 
„!"■ 1 Piękno dzieł Mickiewicza i Prusa, Cze- 

awa i Tołstoja, Dickensa ¡ Bálzaca.
Specjalną rolę odgrywa program muzyczny 
ypemiający 0k. 60 proc. ogólnego czasu 

I V ci|- Jest to niewątpliwie największa „sa- 
° koncertowa“ w Polsce. I niezależnie od za- 
irzezeń wysuwanych pod adresem poszczegól- 
Vcn dziedzin programu muzycznego, w pełni 

«ocenie należy ogromną rolę jaką spełniło 
spełnia radio w zakresie podniesienia kultury 

'luzycznej ¡ dostarczenia słuchafczom właściwej 
ozrywki. Ni? u ega wątpliwości, że program 

mtystyczny Polskiego Radia staje się coraz bo- 
gatsży ¡ coraz bardziej urozmaicony.

W ciągu ostatnich lat rozpoczęło Polskie 
p “10 audycje dla słuchaczy zagranicą. Pro- 
gfarn ten nadawany w 14 językach dla słucha- 

w Europie i w Ameryce szeroko popuiary- 
zu;<? pokojowe budownictwo naszej Ojczyzny 

Jc| pokojową politykę zagraniczną.

Do największych osiągnięć naszego ludowego 
radia należy to, że milionowe rzesze słucha­
czy darzą dziś radio wielkim zaufaniem, któ­
rego dowodem są setki tysięcy listów. W tych 
listach pisanych nieraz tak jak pisze się do bli­
skiego przyjaciela, .słuchacze zwracają się do 
radia z prośbą o pomoc i radę, dzielą się spo­
strzeżeniami natury ogólnej, sygnalizują bo­
lączki i niedomagania naszego życia, propo­
nują zmiany i ulepszenia. I a olbrzymia i wciąż 
rosnąca fala' listów świadczy o wielkiej roli 
i o większych jeszcze możliwościach wycho­
wawczych i organizatorskich naszego ludowe­
go radia, możliwościach nie znanych radiofo­
niom w krajach kapitalistycznych.

Osiągnięcia radia w okres'« dziesięciolecia 
winny stanowić dla jego pracowników zachętę 
do szybkiego przezwyciężania istniejących 
jeszcze” poważnych braków. A tych jest nie­
mało. Radio nie potrafiło bowiem jeszcze j 
w pełni zrealizować wskazań Komitetu Cen­
tralnego zawartych w referacie towarzy­
sza Bieruta na II Zjeździć Partii. Mi­
nio, niewątpliwej poprawy programu W ostat­
nim okresie nie zawsze jeszcze audycje 
radiowe spełniają postulat „żywej rozmowy“ 
z masami. Nie zawsze radio używa właściwych 
środków, aby przekonywająco, głęboko wy­
jaśniać zasadnicze problemy polityczne 
i gospodarcze naszego życia i w i ą z a ć  
j e z codziennymi zadaniami ludzi pra­
cy. Często zdarzają się jeszcze _ audycje, 
które grzeszą chłodną poprawnością, po­
zbawione są ciepła i żarliwości, nie mogą od­
działać ani na umysły, ani na serca słuchaczy. 
Ciągle jeszcze zdarzają się audycje, które nie 
przekonywająco, w sposób blady, „papierowy“ 
ukazują wielorakie konflikty rozgrywające się 
w świadomości ludzi, konflikty między pozo­
stałościami starej burżuazyjnej ideologii a no­
wą zwycięską ideologią socjalizmu. Audycje te 
nie odzwierciedlają w a 1 k i, w ogniu któ­
rej rodzi się n o w y  c z ł o w i e k  naszej 
epoki.

Przed radiem stoi więc przede wszystkim 
zadanie całkowitego przezwyciężenia wąskie­
go rraktycyzmu ostatecznego wyrwania się 
z zaklętego koła problematyki produkcyjnej 
traktowanej autonomicznie w oderwaniu od 
działalności człowieka i przemian zachodzą­
cych w jego świadomości. Dotyczy to przede 
wszystkim audycji poświęconych produkcji 
przemysłowej i rolnej.

Konieczna jest dalsza praca nad podnosze­
niem poziomu programu literackiego i mu­
zycznego. Program artystyczny Polskiego Ra­
dia powinien stać się jeszcze różnorodniej­
szy, żywszy i bogatszy a jednocześnie bardziej 
przystępny. Program ten w poważnym stop­
niu kształtuje smak artystyczny najszerszych 
mas, warto więc skutiić wokół pracy nad nim 
czołowych naszych pisarzy, reżyserów i arty­
stów.

W dziedzinie radiofonizacji kraiu należy mo­
żliwie szybko usuwać dysproporcje miedzy 
poszczególnymi województwami naszego kra­
ju. Stosunkowo wysokie wskaźniki ogólne ra­
diofonizacji nie mogą przesłaniać poważnych 
„białych plam“ w województwach warszaw­
skim i kieleckim, lubelskim, białostockim.

Jesteśmy poważnie opóźnieni w dziedzinie 
telewizji. Opóźnienia te trzeba będzie dużym 
wysiłkiem odrobić. Następne dziesięciolecie 
polskiej radiofonii powinno przynieść dużv po- 
stęo w upowszechnieniu tego wspaniałego osią­
gnięcia myśli ludzkiej.

W pracy Polskiego Radia widać t w ó r ­
c z y  w y s i ł e k  k o l e k t y w u ,  wal­
czącego o stałą poprawę, o nieustanne pod­
noszenie poziomu ideologicznego i artystycz­
nego audycji. Tworząc coraz lepsze, celniej­
sze audycje urzekające słuchaczy wartościo­
wą treścią i piękną artystyczną formą, d b a- 
j ą c  o s t a ł ą  c o d z i e n n ą  w i ę ź  
z m a s a m i  s ł u c h a c z y ,  u vv a ż- 
n i e p r z y s ł u c h u  j ą.c s i ę  i c h 
g ł o s o m  i u w a g o m  k r y t y c z ­
n y m ,  rozwijając różnorakie formy twórczej 
dyskusji nad programem radiowym, pracowni­
cy polskiej radiofonii jeszcze bardziej zwiększą 
swój wkład w dzieło walki o pokój i budowę 
socjalizmu w naszym kraju.

Prz> bycie do Moskwy delegacji 
brytyjskiej Labour Party

MOSKWA (PAP). Agencja 
1ASS podaje:

1(1 bm. przybyła do Moskwy, 
«dająca się do Chińskiej Re- 
Publiki Ludowej, delegacja bry- 
yjskiej partii labourzystowskiej 

z Przywódcą partii C. Attlee na 
czele, w  skład delegacji wcho- 

z^: b. minister pracy w rzą- 
z'e Attlee — A. -3van, wice­

przewodnicząca komitetu wy­
konawczego partii labourzy-

stowskiej — E. Summerskill. 
przewodniczący komitetu wy­
konawczego partii labourzy- 
stowskiej W. Burkę, sekretarz 
generalny partii labourzystow- 
skiej — M. Phillips, członek ko­
mitetu wykonawczego partii la- 
bourzystowskiej — S. Watson, 
sekretarz generalny związku 
zawodowego włókniarzy — H. 
Earnshaw 1 członek komitetu

wykonawczego partii labourzy- 
stowskiej — H. Franklin.

Na lotnisku delegację powita­
li: wiceprzewodniczący Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej 
N. I. Bobrownikow, wiceprze­
wodniczący Wszechzwiązkowej 
Centra!nej Rady Związków Za­
wodowych — L. N. Solowiow i 
szef protokołu dyplomatyczne­
go ministerstwa spraw zagrani­
cznych ZSRR — J. D. Kisielów.

Towarzysz G. M. MaSenkow wydał okiad na cześć delegacji
MOSKWA (PAP). Agencja 

J ASS donosi, że 10 bm. Przewo­
dniczący Rady Ministrów ZSRR 
L- M. Malenkow wydal obiad 
z okazji pobytu w Moskwie de- 
eSnojj brytyjskiej partii labou- 

lzystowskiej z b. premierem 
Attiee na czele.

Na obiedzie obecni byli człon­
kowie delegacji: C. Attlee, A.

Bevan, E. Summerskill. W. Bur­
kę, M. Phillips, S. Watson, H 
Earnshaw i H. Franklin.

Na obiedzie obecny był także 
ambasador W. Brytanii w ZSRR 
William Hayter.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli: N. S. Chruszczów, A. 1. Mi- 
kojan, W. M. Mołotow, N. M.

Szwernik, A. J. Wyszyński, prze­
wodniczący Moskiewskiej Rady 
Miejskiej M. A. Jasnow, N. W. 
Popowa i członkini zarządu 
Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą L. P. Kislowa.

Obiad upłynął w przyjaznej 
atmosferze.

Sukcesy teatru Obrazcowa w Anglii
MOSKWA (PAP). Jak podają 

* Londynu, przebywający tam 
na_ gościnnych występach ze- 
sPót Centralnego Teatru Lalek 
Pod kierownictv/em Artysty Lu­
dowego RFSRR S. Obrazcowa 
cieszył się ogromnym powodze­
niem.

Dzienniki i czasopisma an­

gielskie różnych kierunków po­
litycznych dały wysoką ocenę 
kunsztu artystów radzieckich.

W związku z zakończeniem 
występów zespołu Towarzystwo 
Łączności Kulturalnej z ZSRR 
wydało przyjęcie na cześć arty­
stów. Przewodniczący Towa­
rzystwa — Pritt oświadczył, że

występy przyczyniły się do 
rozwoju stosunków kultural­
nych między Anglią a ZSRR. 
Koncerty artystów radzieckich 
w Anglii były pokazem wiel­
kich osiągnięć jednego z naj­
bardziej oryginalnych rodzajów 
sztuki teatralnej.

W a r s z a w i a c y  na ż n i wa c h

Dzielnie pomaga w żniwach załodze PGR gospodarstwa Sarnin 
(potu. Ostróda) 18-to osobowa grupa pracowników warszaw­
skich zakładów pracy. Na zdjęciu: Czesław Kołacz i Tadeusz 
Koperski — obaj ze Zjednoczenia Instalacji Sanitarnych II 

przy zwózce zboża Feto A. Nowosielski

Załogi przadująsych zakładów 
realizują zabaw i a n i a  długofalowe

W DNIACH KAMPANI I  ZNIWNEI

Wszystkie siły do zwózki i omletów
LUBLIN (kor. wl.) Koszenie 

zbóż jest w woj. lubelskim po­
ważnie zaawansowane. Meldun­
ki z terenu mówią, że skoszono 
już przeszło 80 proc. kłosowych. 
Powiaty: puławski i łukowski 
zakończyły już całkowicie ko­
szenie. Niewiele pozostało na 
polu w powiatach: lubartow­
skim, biłgorajskim i lubelskim, 
które kończą koszenie owsa.

Trzeba jednak jeszcze wiele 
uwagi poświęcić koszeniu zbóż 
w powiatach południowych: 
hrubieszowskim, tomaszowskim, 
chełmskim oraz zamojskim, 
gdzie sporo jeszcze pszenicy, 
jęczmienia i owsa stoi na pniu 
i gdzie prace w polu idą zbyt 
opieszale.

Również zespół}’’ Zjednoczenia 
PGR Lublin-Południe mają jesz­
cze do skoszenia około 5.000 ha 
zbóż. Ostatnio dokonany prze­
rzut kombajnów ze Zjednocze­
nia Lublin-Północ nie wystar­
czy, jeśli kombajnerzy nie będą 
mieli zapewnionego frontu pra­
cy. Tymczasem dyrekcje niektó­
rych zespołów PGR sugerując 
się ogólnymi liczbami nie widzą, 
że niektóre kombajny zbierają 
dziennie zboże z 1 — 1,5 hekta­

ra. Tak jest np. w zespole PGR 
Machnów.

*
Na porządku dnia stają w 

woj. lubelskim: zwózka i omło- 
ty.

Gospodarstwom bezkonnym 
trzeba ułatwić zwózkę przez 
pomoc sąsiedzką. Tymczasem 
sprawa pomocy sąsiedzkiej zo­
stała przez większość prezy­
diów GRN zawieszona na koł­
ku. Powszechnym objawem jest 
brak jakiejkolwiek kontroli nad 
jej przebiegiem. Prezydium 
GRN w Werbkowicach pow. 
hrubieszowski twierdzi, że są 
„rozpracowane“ plany pomocy 
sąsiedzkiej. Inaczej jednak 
twierdzą chłopi z gromady Wil­
ków, którzy tej pomocy potrze­
bują, a nic o żadnym planie po­
mocy sąsiedzkiej nie wiedzą. 
Podobnie jest w gromadzie Go­
ścieradów Ukazowy (gmina Go­
ścieradów, pow. kraśnicki) oraz 
w wielu innych gromadach i 
powiatach woj. lubelskiego 
(m. in. chełmski, lubartowski, 
Biała Podlaska).

W spółdzielniach produkcyj­
nych powiatu chełmskiego zwie­
ziono dopiero 9 procent skoszo­
nego zboża, w powiecie toma­

szowskim — 11 proc., a w po* 
wiatach zamojskim, włodaw- 
skim, radzyńskim i innych prze­
szło 3/4 zboża wciąż jeszcze stoi 
na polu. W Zjednoczeniu PGR 
Lublin-Południe trzeba zwieźć 
jeszcze zboże z 7.000 ha!

Szybko zwieźć zboże — to bo­
jowe zadanie województwa lu­
belskiego, do wykonania którego 
trzeba zmobilizować wszystkie 
siły i środki.

W powiecie kraśnickim na 89 
młocarni GOM-owskich — 51
było do pierwszych dni sierpnia 
nieczynnych.

W całym województwie lubel­
skim nieczynnych było do pierw, 
szych dni sierpnia — choć na 
dobre powinny już iść omloty — 
175 młocarń GOM i 50 młocarń 
POM.

*
Zapomniano też w woj. lubel­

skim o podorywkach. Nawet w 
powiatach, które ukończyły lub 
kończą już żniwa nie przepro­
wadza się podorywek. W powie­
cie biłgorajskim np. podorane 
zostało co dziesiąte ściernisko. A 
przecież podorywki, to sprawa 
ważna dla wsi. to sprawa, któ­
rej nie wolno zaniedbywać.

(a. p.)

Nie tracić ani chtnili sprzyjającej pogody
W  całym  k ra ju  trw a  rea liza c ja  um ów  o d ługookresow ym  współ­

zaw od nic tw ie , zaw artych  c.la uczczenia 10-lecia Polski Ludow ej 
pom iędzy załogam i i d y re k c ja m i zakładów  p ra cy . Robotnicy sze­
regu  p rzod u jących  zakładów  p rze k ra c za ją  p lany p ro d u kcy jn e , 
podnoszą jakość swoich w yro b ó w , zw iększa ją  oszczędności — 
p rzy czy n ia ją c  się do obn iżan ia  kosztów w łasnych. Za rząd y  w ielu  
przeds ięb io rs tw  w p ro w a d za ją  w  życie  postanowienia w  dziedzin ie  
postępu technicznego, a w ięc m echan izacji i unowocześniania  
technologii p ro d u k c ji, u s p ra w n ia ją  organ izac ję  p racy  — u ła tw ia ­
jąc  robo tn ikom  w ykonan ie  ich zobow iązań. D yrekc ie  re a liz u ją  tez  
system atycznie  p u nkty  um ów dotyczące ro zw iązyw an ia , palących  
często, s p raw  bytow ych i Socjalnych.

2 OBRABIARKI PONAD PLAN LIPCA
POZNAŃ. W ramach zobo­

wiązań podjętych dla uczczenia 
10-lecia Polski Ludow-ej robot­
nicy Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych w Po­
znaniu wykonali w lipcu dwie 
obrabiarki ponad plan.

Realizowane są też postano­
wienia z dziedziny socjalno-by­
towej przez kierownictwo fa­
bryki. Pod koniec ub. mieś. za­
łogi działu mechanicznego i 
montażowego otrzymały no-iye 
szatnie i łaźnie natryskowe.

NADRABIAJĄ ZALEGŁOŚCI
BYDGOSZCZ. 510 rowerów 

damskich, 7 dziecięcych i 63 ro­
wery dla młodzieży dała w lipcu 
dodatkowo załoga Zjednoczo­
nych Zakładów' Rowerowych, 
realizując swe długookresowe 
zobowiązania. W ten sposób 
zmniejszyła ona zaległości po­
wstałe w stosunku do planu w 
I półroczu br.

Dyrekcja Zakładów urucho­
miła ostatnio m. in. na dwóch 
kluczowych działach nowoczes- 
■ne ambulatoria zakładowe i 
przystąpiła już do zorganizowa­
nia trzeciego.

Ponadto załoga ZZR otrzyma­
ła już pierwszą, spośród trzech 
zaplanowanych, łaźnię natrys­
kową.

WIĘCEJ KONWI I WANIEN
KRAKÓW. Załoga wydziału 

konwi mleczarskich Fabryki Na­
czyń Emaliowanych w Olkuszu 
wyprodukowała dodatkowo blis­
ko 8 ton konwi. Wydział wanien 
kąpielowych — dzięki zastoso­
waniu inicjatywy Franciszka 
Kiaji — dał w lipcu ponad 3,5 
tony ponadplanowej produkcji,

przy jednoczesnym podniesie­
niu jakości wanien oraz zmniej­
szeniu odpadów materiałowych.

Jednocześnie w ostatnim o- 
kresie robotnicy otrzymali klu­
cze do 30 nowych izb mieszkal­
nych w nowobudującym się 
osiedlu robotniczym.

«

nowych szkół na Śląsku
STALINOGRÓD (kor. wł.). W

woj. stalinogrodzkim trwają in­
tensywne przygotowania do no­
wego roku szkolnego. W br. licz­
ba uczniów wzrośnie o 8.000 w 
stosunku do roku ubiegłego. W 
związku z tym zaplanowano bu­
dowę 28 nowych budynków 
szkolnych. Nowe szkoły zostaną 
oddane do użytku 1 września 
br. Są to m. in. szkoły na osie­
dlu im. J. Marchlewskiego w 
Stalinogrodzie, w Częstochowie, 
na osiedlu w Pyskowicach, na 
osiedlu Trynek w Gliwicach, na 
osiedlu w Sosnowcu, w Rudzie 
Śląskiej.

Wieś śląska otrzyma 15 no­
wych szkół m. in. w Łobodnie 
i w Zim nowodzie (pow. kło­
bucki), we Włodowicach, Gó­
rze Włodowskiej i Mysłowie 
(pow. zawierciański), w Rędzi­
nach i Woli Knewskiej (pow. 
częstochowski) i w Rachowicach 
(pow. gliwicki). Przy planowa­
niu sieci szkół wiejskich 
uwzględniono przyszły nowy po­
dział administracyjny.

Oprócz budowy nowych szkół, 
w woj. stalinogrodzkim prze­
prowadzono remont 380 budyn­
ków szkolnych.

(Z. Cz.)

II Festiwal Muzyki Polskiej
odbędzie się w dniach 17.1 — 22 VII 1955 r.

W pełnym toku znajdują się 
prace nad przygotowaniami do 
jednej z najpoważniejszych im­
prez artystycznych w skali ogól­
nokrajowej — II Festiwalu Mu­
zyki Polskiej — który odbędzie 

i się w dniach od 17 stycznia do 
! 22 lipca 1955 r.

.Festiwal obejmie swym zakre- 
! sem wszystkie zespoły, począw- 
j  gzy od wielkich zawodowych 
I (filharmonie, opery), aż. po ze­
społy regionalne i amatorskie 

i zespoły świetlicowe i odbywać 
się będzie jednocześnie w War­
szawie, w miastach wojewódz­
kich, jak również w najmniej­
szych ośrodkach miejskich i 
wiejskich.

Otwarcie Festiwalu nastąpi w 
10-tą rocznicę wyzwolenia Sto­
licy. Nasilenie imprez festiwalo­
wych wzmoże się następnie w 
okresie tkwania V Międzynaro­
dowego Konkursu im. Fr. Cho­
pina (22.11 — 21.IJI 1955). Kul­
minacyjny punkt Festiwalu, po­
myślany jako wielka impreza 
centralna o charakterze między­
narodowym w rodzaju „Praskiej 
Wiosny“, odbędzie się w War­
szawie w dniach od 2 do 18 ma- 
ja.

Kompozytorzy polscy intensy­
wnie przygotowują się do tej 
poważnej imprezy artystycznej.

M. in. na Festiwal napisali już 
opery . T. S zeligow ski „D ziadek do 
orzechów “ o p a r tą  na baśni nie 
fnieckiego poety  H offm ana oraz  5. 
Skrow aczew ski „Gospoda pod P r- 
iem  i Lw em “ — o sn u tą  n a  tle

dziejów  p rzy jaźn i Dolsko-czeskiej.
Z p rzygotow anych  na Festiwal 

baletów , należy w ym ienić G. Bace- 
w iczów ny „Z chłopa k ró l“ do li­
b re tta  A. M. Sw inarsk iego  i Z- 
M ycielskiego „Zabaw a w  L ip in ach“ 
do lib re tta  J. Iw aszkiew icza. Nad 
baletem  pt. „S tańczyk“ do lib re t­
ta I. T ursk lej — p racu je  T. Kiese- 
w ette r.

Na Festiw alu usłyszym y, szereg  
now ych k an ta t. M. in. V/. Rowicki 
kończy „Pieśń w a lk i i pokoju do 
tekstu  L. P as te rn ak a , T. B aird  — 
„B alladę o żo łn iersk im  kubku  do 
tekstu  St. S trum ph  - W ojtkiewicza, 
A. G radsts in  — k an ta tę  d la dzieci 
„B iałe go łębię“ , St. W iechowicz — 
„K an tatę  rom an tyczną“ do tekstów  
A. M ickiewicza.

Z now ych utw orów  sym fonicz­
nych g ra n e  będą  na Festiw alu m. 
iii W . Lutosławskiego „K oncert na 
o rk ie s trę “ , K. S ikorskiego „ I I I  Sym ­
fo n ia “ , Z. Turskiego  „ I I I  Sym fo­
n ia“ , A. M alaw skiego „ I I I  Sym­
fo n ia “ , S. Skrow aezew skiego „Sym ­
fon ia  Zw ycięstw a“ .

Szereg  u w ertu r, pośw ięconych 
10-leciu Polski Ludowej p rzygo to ­
wują: G. Bacewiczówna, H. Czyz, 
K. S ikorsk i T. Szabelski. P. P e r­
kow ski i inni.

.Z now ych koncertów  in s tru m en ­
ta lnych  ńa Festiw alu usłyszym y m. 
in. G. Bacewiczówny „V koncert 
skrzy p c o w y “ . W . Kotońskiego  
„K o n cert skrzyp co w y", Z. M yciel- 
skiego „K oncert fo rtep iano w y “, T. 
P ac io rk iew icza  „ II koncert fo r te ­
p ian ow y“ , J. M łodzie|ow skiego  
„K oncert na f le t“ , A. D obrow ol­
skiego „K oncert na fago t" i inne 

PonatLo na Festiwmlu zostanie 
w ykonanych  szereg  suit. utw orów  
w okalno - sym fonicznych, pieśni, 
utw orów  fortep ianow ych , m uzy­
ki k am era ln e j itd. Znajdą Sie tam 
rów nież u tw ory  m uzyki ro z ry w ­
kowej i tan eczn e j o raz  nowe u 
tw ory i op raco w an ia  dla zespo­
łów am ato rsk ich . (PAP)

BIAŁYSTOK (kor. wł.). Pod­
czas gdy w południowej części 
Białostocczyzny uporano się na 
ogół ze zwózką żyta. a sprzęt 
pszenicy oraz pozostałych zbóż 
jarych jest już na ukończeniu 
to w powiatach północnych ta­
kich jak Olecko i Gołdap, nie 
zakończono jeszcze koszenia 
żyta.

W spółdzielniach produkcyj­
nych powiatu Olecko koszenie 
zbóż jest opóźnione również z 
tego powodu, że awarii maszyn 
POM-owskich (a są one dość 
częste) nie usuwa się natych­
miast. Np. mechanik rejonowy 
Żymkowski z POM Olecko za­
miast usuwać na miejscu drob­
ne uszkodzenia, odsyła z regu­
ły każdą maszynę do bazy. 
Stąd długie przestoje maszyn, 
niepełne ich wykorzystanie, a 
co najgorsze —opóźnianie sprzę­

tu żyta. Z tych właśnie przy­
czyn POM-y województwa bia­
łostockiego wykonały zaledwie 
50 proc. sprzętu zbóż.

W powiatach północnych wo­
jewództwa białostockiego rów­
nież zbyt wolno przebiega zwóz­
ka. W powiatach Gołdap i Olec­
ko zwieziono zaledwie połowę 
skoszonego żyta. W zwózce 
pszenicy najpoważniejsze opóź­
nienie mają PGR, gdyż do 8 bm. 
(w skali całego województwa! 
dokonały one zwózki z czwartej 
części areału pszenicy.

Nielepiej jest również z 
podorywkami. Wprawdzie w 
wielu powiatach takich, jak 
Łomża, Białystok. Kolno w go­
spodarstwach indywidualnych i 
spółdzielniach produkcyjnych 
zorano 70 do 80 procent ścier­
nisk, to jednak są powiaty jak

np. Bielsk Podlaski, gdzie wy­
konano podorywki w 45 proc. 
Szczególnie mało podorywek, bo 
zaledwie 30 proc. w skali całe­

go województwa, wykonano w 
spółdzielniach produkcyjnych.

Najbardziej ważnym terenem 
żniw są w tej chwili powiaty 
północne Białostocczyzny. Tym 
powiatom powinny poświęcić 
najwięcej uwagi i udzielić jak 
największej pomocy władze wo­
jewódzkie. Szybkie zakończe­
nie sprzętu zbóż w tych po­
wiatach wymaga pełnej mobi­
lizacji wszystkich sil i środków 
zarówno w PGR. spółdzielniach 
produkcyjnych jak i w go­
spodarstwach indywidualnych. 
Przelotne deszcze znów utrud­
niają pracę. Nie wolno więc tra. 
cić ani jędnej chwili sprzyjają­
cej pogody. (j. K.)

Dobrze zorganizowali pomoc sąsiedzką
BYDGOSZCZ. Dobrze zorga- 
zowali w tym roku prace 
liwne chłopi gromady Pował- 
jwice w gminie Osięciny pow. 
leksandrów Kujawski. Sołtys 
tefan Pilarski opracował 
spoinie z aktywem gromadz­
ili szczegółowy plan pomocy 
¡siedzkiej, zapewniający pełne 
ykorzystanie wszystkich ma- 
:yn będących w posiadaniu 
iłopów. I tak Jan Gralak sko- 
ł zboże swoją żniwiarką nie

tylko na swoim polu, ale i u są­
siadów: Skowrońskiego, Wy­
rzykowskiego i Piskurskiego. 
Również w zwózce chłopi po­
siadający konie pomogli gospo­
darzom, którzy koni nie mają. 
Np. Andrzej Sobczak zwiózł 
zboże Stanisławowi Wajerowi, 
Baszak — Piskurskiemu itd.

Wspólnymi siłami zorganizo­
wali chłopi z Powałkowic tak­
że omloty wykorzystując do te­
go celu wszystkie nadające się

do użytku kieraty w liczbie 8, 
Aby nie opóźnić się ź wykona­
niem planu obowiązkowych do­
staw młócono nawet w nocy na 
maszynie pożyczonej z sąsied­
niego Witowa. Po całonocnej 
pracy 17 chłopów na udekoro­
wanych furmankach zbiorowo 
odwiozło zboże do punktu sku­
pu. W kilka dni później chłopi 
z Powałkowic zorganizowali 
drugą zbiorową dostawę.

(PAP)

Ty -45 A 46 o s z c z ę d z a
Jeśli zdarzy się wam kiedy 

zobaczyć długi sznur wagonów 
towarowych ciągnionych przez 
ciężki parowóz oznaczony sym­
bolem Ty-45-146, to wiedzcie, że 
prowadzi go maszynista Stefan 
Multan albo starszy ma­
szynista z parowozowni 
Skierniewice — Stefan 
Kamiński.

Siedzimy na ławce pod 
płaczącą wierzbą w po­
bliżu budynku skiernie­
wickiej parowozowni i 
rozmawiamy z tow. Ka- 
mińskim. 51-letni dziś 
Kamiński dzieli się 
swoim doświadczeniem, 
barwnie odmalowuje 
wzruszenie, jakie towa­
rzyszyło jego pierwsze­
mu zetknięciu się z lo­
komotywą przed 28 laty. 
Wspomina okres hitle­
rowskiej okupacji, kiedy 
nie tknął parowozu, cho­
ciaż co dzień tęsknił za 
gwizdem maszyny na 
szlaku, za pędem powie­
trza targającym mundur 
wychylonego przez o- 
kienko maszynisty.

— Trzeba mieć zami­
łowanie do swego zawo­
du. To prawda. Tego za-

! miłowania nie brakuje 
\ Kamińskiemu. Natych­
miast po wyzwoleniu 
wrócił na kolej. Jeździł 
na różnych typach lokomo­
tyw: Ok-1, Ty-2, Ty-45. Przy
tym ostatnim pozostał do dzi­
siaj. Jego parowóz Ty-45-146 
zaoszczędził od września ub. ro­
ku do końca czerwca br. ponad 
400 ton węgla, tzn. więcej niż 
20 wagonów towarowych po 20 
ton każdy.

— Utrzymuję parowóz w moż­
liwie najlepszym stanie, a on 
odwdzięcza mi się oszczędnoś­
cią — śmieje się starszy maszy­
nista. — Bo przecież palić pod 
kotłem trzeba, bez tego nie po- 
jedzie, mniej węgla nie podrzu­
cę, bo nie będzie ciśnienia w

to utrzymanie lokomotywy w 
idealnym stanie. Nie wolno do­
puszczać do strat pary — tłu­
maczy Kamiński — trzeba pil­
nować uszczelnień tłoków, su­
waków, pakunków i innych

Stefan K am iński p rzodujący  starszy  maszynista 
P K P  z parow ozow ni Sk iern iew ice

(Zd jęc ie  autora)

miejsc, którędy para może ucie­
kać. Rury płomienicowe staram 
się utrzymać czysto, często je 
przedmuchując z sadzy, bo to 
pożeracz kalorii, marnotrawca 
ciepła.

Zmiękczam wodę kotłową „so- 
dafosem“, w ten sposób chronię 
kocioł przed obrastaniem ka­
mieniem. A kto to kiedy przed 
wojną słyszał o „sodafosie“. Co 
2.000 km przebiegu trzeba było 
myć kocioł, usuwać kamień, wy­
łączać parowóz z ruchu, aby 
wykonać te czynności. Dziś — 
jeśli kocioł jest w dobrym sta­
nie — to przy okresowych płu

kotle. Jedyna, najlepsza droga, i kaniach lokomotywa może prze-

jechać bez gruntownego mycia 
nawet do 130.000 kilometrów, tj. 
od czasu naprawy głównej do 
średniej.

I wreszcie sprawa gatunku 
węgla. Tutaj również ukryte są 

niemałe możliwości. Muł 
węglowy, przerosty u- 

? miejętnie dodane do in- 
P nych rodzajów węgla, 

odpowiednio przygoto­
wana mieszanka paliwo­
wa — to źródło dużych 
oszczędności.

„Ciężki pociąg“. Ka­
miński potrafi godzić 
doskonale oszczędność 
węgla z przewożeniem 
większego ładunku niż 
planowany. I dziwi się 
ze niektórzy maszyniści 
kojarzą ze zwiekszonrm 
tonażem ładunku nad­
mierny rozchód, przepał 
węgla.

— Przecież — mówi 
K-ammski — przy pro- 
wadzeniu „ciężkiego po­
ciągu“ można także spa­
lać gorszy węgiel. Zre­
sztą wiem z praktyki, że 
zwiększony ciężar na 
ogół poprawia wskaźnik 
zużycia węgla.

Tow. Stefan Kamiński 
jest starszym maszyni­
stą. Na jego parowozie, 
w drugiej zmianie jeź­
dzi jego imiennik — 
również Stefan — ma­

szynista Multan. Obydwaj mają 
udział w sukcesach ich paro­
wozu.

Z Kamińskim i Multanem pra­
cują pomocnicy: Józef Dębski I 
Marian Szymczak. W czasie pra­
cy zdobywają coraz wyższe 
kwalifikacje. Dębski w czasie 
2 lat pracy z Kamińskim uzys­
kał kwalifikacje i prawo pro­
wadzenia parowozu. Będzie z 
niego na pewno dobry maszy­
nista. Spod ręki Kamińskiego, 
przodownika pracy, rozmiłowa­
nego w parowozie i swej pięk­
nej pracy wyjść może tylko fa­
chowiec wysokiej kłasy.

WŁADYSŁAW BLUZEB
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Zbrojne prowokacje 
kuomintangowców 
u wybrzeży Chin

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że okręty 
bandy kuomintangowskiej za­
atakowały jednostki marynarki 
wojennej Chińskiej Republiki 
Ludowej oraz zbombardowały 
•wybrzeże prowincji Czekiang.

9 bm. dwa kuomintangowskie 
©kręty wojenne zaatakowały 
łodzie patrolowe Chińskiej Re­
publiki Ludowej w pobliżu 
miejscowości Ta Su w prowin­
cji Fukien. Łodzie patrolowe 
odpowiedziały ogniem i okręty 
kuomintangowskie odpłynęły w 
pośpiechu.

4 bm. kuomintangowski samo­
lot wojskowy zbombardował o- 
kręg Siangszań w prowincji 
Czekiang.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla. że naród chiński jest j 
głęboko oburzony tymi zbrojny­
mi prowokacjami korsarzy kuo- 
mintangowskich inspirowanymi 
przez amerykańskich podżega­
czy wojennych.

l%\  odbudowują 
japońską armię

BERLIN (PAP). Jak podało ; 
9 bm. radio tokijskie, kierów- j 
nik japońskiego „urzędu obro- i 
ny narodowej“ Kimura, odpo- \ 
wiadając na pytania w Izbie j 
Radców oświadczył, że urząd j 
ten planuje zwiększenie w cią- i 
gu przyszłego roku liczebności j 
wojsk lądowych do 200 tys. żoł- j 
nierzy, personelu lotnictwa — ; 
do 8800 ludzi, personelu mary- 1 
narki Wojennej — do 6 tysięcy j 
ludzi.

Kimura przyznał jednocześ- 
me. że wzrost japońskich sił i 
zbrojnych pociąga za sobą sze- l 
reg trudności finansowych.

Oświadczył on dalej, że rząd j 
japoński prowadzi rozmowy z j 
USA w sprawie ofiarowania Ja- I 
ponii 17 okrętów wojennych c ! 
ogólnej wyporności ponad 27 j 
tys. ton oraz 110 samolotów i 
wojskowych. W celu szkolenia • 
pilotów do służby w japońskim j  
wojskowym lotnictwie rząd wy- i 
syła lotników do USA.

Za zakazem broni 
masowej zagłady

PEKIN (PAP). Jak już dono- | 
siliśmy, w Tokio utworzona zo- ' 
stała Rada Narodowa ruchu na | 
rzecz zakazu broni atomowej i j 
wodorowej, która zamierza ze- ; 
brać w Japonii 50 milionów ! 
podpisów pod apelem domaga­
jącym się zakazu broni maso- j 
wej zagłady.

W ciągu kilku dni pod ape- \ 
lem tym zebrano już przeszło j 
4 miliony podpisów, w tym 890 \ 
tys. podpisów w Hiroszimie i i 
około 600 tys. podpisów w Na- j 
gąsaki.

Powód* w Indiach
DELHI (PAP). W osta tn ich  dniach  

pow ódż w prtinocnej części Ben 
galu  i w sta n ie  B ihar p rz y b ra ła  
na sile Ja k  donosi dz ienn ik  ..Am 
r ita  B azar P a tr ik a " . k lęska pow o­
dzi ob ję ła  o b sz a r  4.500 mil k w a­
d ra tow ych . W północnej części 
B enyaiu od pow odzi u c ierp ia ło  
300.000 osób.

D ziennik „S ta tesm an " pisze, że 
w stan ie  B lhar liczba osób do tkn ię  
tych  pow odzią Sięga p rzesz ło  7,5 
m iliona. W iele wsi u legło  znisz­
czeniu.

P ra sa  podaje , że pow ódź ob ję ­
ła  rów nież w iele retonów  N epalu 
i w schodniego  Bengaiu.

W edług d an y ch  rz ą d u  sta n u  Bl­
h a r  szkody w yrządzone p rzez  po­
wódź o cen iane  są  na  100 m ilio­
nów rupii.

Po propozycjach ZSRR

System bezpieczeństwa zbiorowego w Europie
zyskuje coraz większe poparci© narodów

OŚWIADCZENIE WYBITNYCH OSOBISTOŚCI 
FRANCUSKICH

PEKIN (PAP) — Omawiając 
ostatnią propozycję rządu ra­
dzieckiego w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw, dziennik „Żenminżi- 
bao“ pisze w artykule wstęp­
nym:

Propozycja rządu radzieckie­
go w sprawie utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie spotkała się z go­
rącą aprobatą i poparciem na 
całym świecie. Światowa opinia 
publiczna podkreśla, że propo- 
życja radziecka wskazuje real­
ną drogę umocnienia pokoju w 
Europie i wysuwa możliwy do 
przyjęcia sposób szybkiego roz­
wiązania problemu niemieckie­
go-

Narody całego świata są nie­
złomnie przekonane, że droga 
rokowań międzynarodowych 
może przynieść pozytywne wy­
niki.

Naród chiński dążył zawsze i 
dąży do pokoju. Jest on głębo­
ko przekonany, że wkrótce zwo­
łana zostanie narada ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, i że narada ta do­
prowadzi do konferencji ogól­
noeuropejskiej w celu utworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

SZTOKHOLM (PAP). W ar­
tykule wstępnym poświęconym 
propozycjom radzieckim doty­
czącym utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w

Europie dziennik „Ny Dag“ pod­
kreśla, że tę inicjatywę ZSRR 
witają z uznaniem i zadowole­
niem wszyscy ci, którzy pragną 
osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych oraz 
zdają sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, jakie stanowi re- 
militaryzacja Niemiec zacho­
dnich.

Ogólnoeuropejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym — 
pisze w zakończeniu „Ny Dag“ 
— ma na celu utrwalenie poko­
ju i odpowiada dążeniom na­
rodu szwedzkiego.

HELSINKI (PAP). Dziennik 
„Tycekansan Sanomat“ w arty­
kule wstępnym komentuje pro­
pozycje ZSRR w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, jak również ostatnie o- 
świadczenie rządu radzieckiego 
dotyczące tej sprawy.

Na podstawie niedawnych do­
świadczeń — pisze m. in. dzien­
nik — kraje Europy, a wśród 
nich Finlandia, wiedzą, że 
wskrzeszenie militaryzmu nie­
mieckiego oznacza zwiększenie 
niebezpieczeństwa wojny.

Z punktu widzenia narodu 
fińskiego przyjęcie propozycji 
radzieckich jest wielce pożąda­
ne. W ramach proponowanego 
przez ZSRR ogólnego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego rów­
nież małe państwa mogłyby 
wyrażać swe poglądy na równi 
z innymi uczestnikami.

PARYŻ (PAP). Grupa francu­
skich działaczy politycznych i 
społecznych uczestników walk o 
wyzwolenie Francji spod oku­
pacji hitlerowskiej ogłosiła o- 
dezwę b. członków Ruchu Opo­
ru, wzywającą do walki prze­
ciwko tzw. „armii europej­
skiej“.

— Utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ — stwier­
dza m. in. odezwa — oznacza­
łoby zrezygnowanie z naszej su­
werenności i z możliwości roz­
woju gospodarczego oraz wyrze­
czenie się demokracji i wolno­
ści. „Europejska wspólnota o-

BERLIN (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, niektóre dzien­
niki zachodnio - niemieckie po­
tępiają negatywne stanowisko 
Adenauera wobec propozycji 
zawartych w ostatnich notach 
ZSRR do mocarstw zachodnich.

Po konferencji genewskiej — 
pisze w artykule wstępnym u- 
kazujący się w Norymberdze 
dziennik partii socjaldemokra­
tycznej „Fraenkische Tages- 
post“ — powinna odbyć się no­
wa konferencja. Absolutnie nie­
słuszne byłoby rezygnować z 
góry z wyzyskania takich mo­
żliwości. Kanclerz federalny o-

bronna“ doprowadziłaby do 
wojny...

Nie chcemy ponownego u- 
zbrojenia Niemiec zachodnich. 
Domagamy się zawarcia układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
przy poszanowaniu niezawisło­
ści każdego kraju i jego prawa 
do decydowania o swoim losie.

Odezwę podpisali m. in: zna­
ny pisarz Louis Aragon, b. mi­
nister Paul Bastid, deputowany 
André Denis, redaktor katolic­
kiego czasopisma „Esprit“ — 
Domenach, sekretarz KC FPK 
Jacques Duclos, sekretarz gene­
ralny CGT Benoit Frachon i 
generał Joinville.

twarcie sprzeciwia się temu. O 
polityce można mówić wtedy, 
jeśli rząd nie boi się rokowań 
Rezultatem wszelkich innyćh 
posunięć może być tylko za­
ostrzenie sprzeczności.

Dziennik „Hamburger Echo“ 
(organ SPD) zapytuje: „Czy 
Niemcy tracą na swym dosto­
jeństwie, jeśli dążą do porozu­
mienia? Zachodnio - niemiecki 
rząd federalny nie powinien 
wygłaszać nieustannie uroczy­
stych przemówień o zjednocze­
niu, jeśli — jak dotychczas — 
niedwuznacznie występuje prze­
ciwko nowym rokowaniom.

PRASA ZACHODNIO-NIEMIECKA DOMAGA SIĘ 
PODJĘCIA ROKOWAŃ

W z m a g a  się fo la  m asow ych strajków  
w Niem czech zachodnich

BERLIN (PAP). Fala maso­
wych strajków w całych Niem­
czech zachodnich zatacza coraz 
większe kręgi.

Reżim Adenauera zmobilizo­
wał wielkie siły policyjne, któ­
re usiłują uruchomić niektóre 
zakłady fabryczne przy pomocy 
łamistrajków. Lamistrajkowie 
rekrutują się spośród elemen­
tów faszystowskich oraz człon­
ków organizacji militarystycz- 
nych.

Strajkują w dalszym ciągu 
metalowcy w Bawarii i robotni­
cy wielu fabryk Niemiec za­
chodnich.

Komisje strajkowe ustawiły 
przed zakładami przemysłowy­
mi pikiety, które nie dopuszcza­
ją łamistrajków, ani policjan­
tów. W wielu wypadkach doszło 
do starć.

W Hamburgu odbył się dwu­
godzinny strajk 1 solidarnościo­
wy we wszystkich fabrykach i 
stoczniach. W Bremerhaven 
trwa stan napięcia, wywołany 
masowymi eksmisjami rodzin 
robotniczych z dzielnicy prze­
znaczonej na koszary dla wojsk 
amerykańskich.

Kierownictwo Komunistycz­
nej Partii Niemiec w Bawarii 
opublikowało odezwę, w której 
apeluje do ludności o solidary­
zowanie się ze strajkującymi 
robotnikami.

Robotnicy i urzędnicy Bawarii 
organizują krótkotrwałe strajk1 
solidarnościowe oraz organizują 
pomoc materialną dla robotni­
ków i ich rodzin.

Akcji strajkowej w Niem­
czech zachodnich towarzyszy 
wzmożenie kampanii o poprawę 
warunków pracy. Kampania ta 
objęła w chwili obecnej około 
5 milionów robotników i urzęd­
ników, tzn. prawie trzecią część 
wszystkich ludzi pracy w Niem­
czech zachodnich.

Zachodnio - berliński dzien­
nik „Berliner Morgenpost“ pi­
sze, że obecna fala strajków 
jest największą od chwili po­
wstania republiki bońskiej.

Dzienniki donoszą, że Adena- 
uer jest głęboko zaniepokojony 
rozwojem sytuacji wewnętrznej 
w Niemczech zachodnich. W ko­
łach zbliżonych do Adenauera 
podaje się, że w Bonn rozpatru­
je się sprawę zastosowania o-

strych środków represyjnych 
wobec strajkujących robotni­
ków.

BERLIN (PAP). Ósmy dzień 
trwa strajk pracowników przed­
siębiorstw komunalnych W 
Hamburgu. Tramwaje, metro, 
autobusy i inne środki komuni­
kacji są unieruchomione, 

j Władze miejskie dążą wszel- 
| kimi sposobami do zerwania 
I strajku. 10 bm. władze Hambur- 
! ga postanowiły, wykorzystać po- 
I licyjne autobusy służbowe. Usi- 
! iuje się również sprowadzić 
środki transportu z innych 
miast. Mimo prób zastraszania 
strajkujących, walka pracowni­
ków przędsiębiorstw komunal- 

| nych Hamburga prowadzona 
| jest z niesłabnącą siłą.

GŁOSY PRASY BRYTYJSKIEJ
LONDYN (PAP). Prasa bry­

tyjska z dnia 10 bm. zamieszczą 
I liczne artykuły wstępne oraz
.¡korespondencje poświęcone sy­

tuacji wewnętrznej w Niem­
czech zachodnich.

„Daily Mai!“ zamieszcza arty­
kuł pt.: „Adenauer w Obliczu 
kryzysu strajkowego“. „Daily 
Herald“ pisze: „Przeszło 4 mi­
liony robotników w Niemczech 
zachodnich, od urzędników po- 

j  licyjnych do hutników, doma- 
i gają się podwyżki płac i rzu- j 
i  ćają wyzwanie niemieckim j 
przemysłowcom, którzy ciągną j 
wielkie zyski ze swych przed- j 
siębiorstw. Pracodawcy zdają 
sobie sprawę z tego. że rząd i 

'jest po ich stronie. Należy sięl

liczyć że wzrostem strajków. 
Przyczyną konfliktu jest wzrost 
zysków i spadek wartości real­
nej piać“.

Następnie cytowany dziennik 
podaje, że „w ciągu ostatnich 
trzech lat przemysłowcy w 
Niemczech zachodnich zagarnęli 
zyski w wysokości 5.500 milio­
nów funtów szterlingów. Dy­
widendy w Niemczech zachod­
nich są bardzo wysokie. Tak np 
fabryka samochodów Opel, na­
leżąca do monopolu amerykań­
skiego, wypłaciła w czerwcu br 
dywidendy w wysokości 50 
proc. Wyszło obecnie na jaw, 
że władze okupacyjne w Niem­
czech zachodnich nic prawie 
nie uczyniły, by zmienić sytua­
cję, w której drobna garstka

kontroluje podstawowe gałęzie 
przemysłu w Niemczech . za­
chodnich. Grupka magnatów 
przemysłowych, którzy utrzy­
mywali Hitlera i zbierali zyski 
dzięki zaborom Hitlera, wróciła 
obecnie do władzy“.

Również „Manchester Guar­
dian“, „Daily Express“. „Glas­
gow Heraiid“ i „Yorkshire Post," 
zamieszczają artykuły, w któ­
rych podkreślają wielki roz­
mach strajków w Niemczech za­
chodnich.

*
PARYŻ (PAP). W dzienniku 

„LTnformatton“ ukazał się ar­
tykuł b. premiera Francji Ë. 
Daladiera na temat sytuacji w 
Niemczech zachodnich.

Daladier podkreśla, że obec­
na fala strajków w Niemczech 
zachodnich i ucieczka dra Otto 
Johna są dowodem słabości re­
żimu Adenauera. Wydarzenia te 
dostarczają nowych argumen­
tów demokratom i socjalistom 
zachodnio - niemieckim, spo­
śród których wielu zastanawia 
się poważnie nad utworzeniem 
bloku opozycji demokratycznej 
przeciwko reżiipowi Adenauera.

B. premier stwierdza, że obo­
wiązkiem Francuzów jest bacz­
nie śledzić rozwój wydarzeń w 
Niemczech zachodnich i prowa­
dzić wobec państwa Adenauera 
politykę prawdziwie francuską, 
która powinna zmierzać do za­
warcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi demokratyczny­
mi Niemcami w ramach Układu 
zapewniającego bezpieczeństwo 
wszystkim krajom europejskim.

Fakt y i wnioski

Układ sprzeczny z interesami 
Egipłu

27 Hpca podpisane zostało mię­
dzy rządami Egiptu i Anglii 
wstępne porozumienie określa­
jące zasady układu w sprawie 
strefy Kanału Suesklego. Układ 
taki ma być podpisany jesle- 
nią br.

Poprzedni uktad z 1936 r. w 
sprawie strefy Kanału został a- 
nulowany w 1951 r. przez rząd 
Egiptu pod naciskiem wzmaga­
jącej się walki wyzwoleńczej 
narodu, który domaga się bez­
względnej ewakuacji wszystkich 
brytyjskich wojsk z Egiptu. Co 
przynoszą narodowi egipskiemu 
zasady nowego układu, przyjęte ¡ 
przez rząd premiera Nassera? j

Wojska brytyjskie w strefie j 
Kanału (a jest ich tam około i 
80 tys. zamiast 10 tys. dopu-! 
szczalnych układem z 1938 r.) j 
mają być stamtąd wycofane w j 
ciągu 20 miesięcy od chwili pod- ; 
pisania układu. W strefie pozo- j 
staną angielscy „specjaliści tech- j 
nlczni“. Niektóre części obecnej ! 
brytyjskiej bazy wojennej „bę- : 
dą utrzymywane w stanie goto­
wości". W wypadku agresji na 
Egipt lub którekolwiek państwo 
Ligi Arabskiej a takie na Tur- j 
cję, rząd egipski zobowiązany j 
jest udostępnić w pełni Anglii | 
strefę Kanatu dla celów wo­
jennych. Uktad ma być podpi- i 
sany na okres 7 lat.

Z powyższego jasno wynika, j 
że zasady układu są sprzeczne z 
suwerennymi prawami Egiptu. 
Przez 7 lat strefa Kanału będzie 
nadal pod kontrolą brytyjską. 
Pozostanie ona nadal tym, czym j 
jest dotychczas — kolcem w 1 
żywym ciele narodu egipskiego,: 
narzędziem ujarzmienia Egiptu 
przez imperializm.

Fakt, że strefa Kanału w rze­
czywistości pozostaje nadal bry­
tyjską bazą wojenną oraz fakt 
włączenia do ukiadu klauzuli 
o „obronie" Turcji, na któ­
rą nikt nie zamierza napa-: 
dać, a która została prze­
mieniona w agresywną bazę i

USA — świadczy, że rząd 
Egiptu poczyni! ustępstwa na 
rzecz imperialistycznych planów 
wojennych w rejonie Bliskiego 
i Środkowego Wschodu.

Do takiego rozwiązania spra­
wy Kanału pariy przede wszyst­
kim USA, które „pośredniczyły“ 
w sporze anglo-cgipskim. Wy­
muszając drobne ustępstwa od 
Anglii 1 rzucając te ochłapy 
Egiptowi, Waszyngton zmierza 
do związania Egiptu ze swą a- 
gresywną polityką. Egipt jest 
głównym państwem arabskim i 
dlatego też USA robią wszyst­
ko, aby wciągnąć go do środko­
wo-wschodniego bloku wojen­
nego, spodziewając się, że ułat­
wi to wciągnięcie również In­
nych krajów arabskich. Nowy 
układ ma również ułatwić USA 
dalszą penetrację do Egiptu, 
drogą wypierania wpływów 
partnera brytyjskiego.

Taka jest istota nowego an- 
gio-egipskiego ukiadu. tak ją 
również ocenia szeroka opinia 
krajów arabskich. I tak np. ga­
zeta syryjska „Al-Baas“ oskar­
ża Egipt o odstępowanie od po­
lityki neutralności 1 zbliżenie do 
agresywnego bloku atlantyckie­
go.
. Nowy układ w sprawie strefy 

Kanału jest sprzeczny z intere­
sami Egiptu oraz pokoju na 
Bliskim i Środkowym Wscho­
dzie. Nie ukryją tego ani 
twierdzenia egipskich kól rzą­
dzących, że układ spetnia żą­
dania Egiptu, ani też bogate w 
antylmperialistyczne slogany 
liczne przemówienia premiera 
Nassera. Ostatnie dziesięciolecie 
historii Egiptu wykazało, że 
każda polityka podporządkowa­
nia imperializmowi interesów 
kraju napotykała na zdecydo­
wany opór narodu egipskiego, 
który ma za sobą już 70 lat 
walki o ewakuację obcych 
wojsk ze swego kraju, o petną 
suwerenność.

J. U.

Ogólnokrajowa konferencja KP USA
NOWY JORK (PAP). W 

dniach 6—8 sierpnia obradowała 
ogólnokrajowa konferencja Ko­
munistycznej Partii USA. W 
konferencji uczestniczyło 150 
delegatów organizacji partyj­
nych z 24 stanów.

W sprawozdaniu z konferen­
cji „New York Daily Worker“ 
stwierdza, że powzięto następu­
jące uchwały:

1) Zatwierdzono tezy refera­
tu członka Komitetu Krajowego 
Pettis Perry'ęgo w sprawie wy­
borów do Kongresu, mających 
się odbyć w 1954 r.

2) Zaaprobowano nowy pro­
gram Komunistycznej Partii 
USA na podstawie referatu Bet- 
ty Gannet.

3) Uchwalono rezo'ucję zapro­
ponowaną przez Elizabeth Gur- 
ley Flynn w sprawie wzmoże­
nia kampanii na rzecz amnestii 
dla więźniów politycznych.

4) Zatwierdzono kandydatu­

rę Elizabeth Guriey Flynn do 
Kongresu i wypowiedziano się 
za wysunięciem innych kandy­
datur z ramienia partii komu­
nistycznej.

W referacie swym na temat 
kampanii przedwyborczej Perry 
stwierdził, że w kraju panuje 
głębokie niezadowolenie z poli­
tyki rządu Eisenhowera. Wybor­
cy - robotnicy, farmerzy i Mu­
rzyni odsunęli się jeszcze bar­
dziej od rządu, gdy ujawnił on 
niechęć do podjęcia stanowczych 
kroków w obliczu wzmagające­
go się bezrobocia i spadku do­
chodów w rolnictwie. W rezul­
tacie — zaznaczył Perry — mo­
żliwe jest w wyborach listopa­
dowych zwvcięstwo partii de­
mokratycznej, chociaż nie nale­
ży sądzić, by zwycięstwo takie 
byto zapewnione, ponieważ par­
tia demokratyczna nie wycią­
gnęła wniosków z przebiegu wy­
borów w 1952 r. Nie wystąpiła 
ona ani przeciwko wojennemu

programowi rządu, ani też prze­
ciwko jego kapitulacji Wobec 
maccarthyzmu. W całym kraju 
słychać żądania zrewidowania 

: amerykańskiej polityki zagra- 
! meżnej. Perry nawoływał do 
poparcia tych kandydatów, któ­
rzy wypowiadają się za poko­
jowym współistnieniem krajów 
o różnych ustrojach społecz­
nych, za przywróceniem/ praw 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
ONZ i za rozszerzeniem handlu 
między Zachodem a Wschodem 

Omawiając zagadnienia poli­
tyki. wewnętrznej Perry wzy­
wał. by dążyć do zrealizowania 
narodowego programu walki z 

i depresją gospodarczą, który po­
winien przewidywać zwiększe­
nie minimalnych płac, wyasyg­
nowanie większych środków na 
utrzymanie odpowiedniego po­
ziomu cen produktów rolnych, 
zmniejszenie podatków, rozsze­
rzenie budownictwa szkół, szpi­
tali i mieszkań.

Indonezja nie będzie uczestniczyła w agresywnym bloku 
południowo-wschodniej Azji

DELHI (PAP). Jak donoszą z 
Dżakarty, premier Indonezji 
Sastroamidżoio 10 bm. zaprzeczy! 
kategorycznie wiadomości, iż 
Indonezja zamierza rzekomo

przystąpić do projektowanego 
przez USA bloku wojskowego 
krajów Azji południowo - 
wschodniej (tzw. SEATO). Pre­
mier Sastroamidżoio podkreślił,

że Indonezja nie wyśle obser­
watora na konferencję, której 
celem ma być przygotowanie 
SEATO.

Sytuacja w koloniach portugalskich w Indiach
DELHI (PAP). Jak wynika z 

doniesień prasy hinduskiej w 
koloniach portugalskich na te­
rytorium Indii wzmaga się ruch 
na rzecz przyłączenia tych ko­
lonii do Republiki Hinduskiej. 
W kolonii portugalskiej Nafear- 
Awoni spod panowania portu­
galskiego wyzwoliło się 63 wsie 
z ogólnej liczby 72 Władza w 
tych wsiach przeszła w ręce lo­
kalnych organów samorządu.

Władze portugalskie odpowie­
działy na to represjami i wzmo­
żeniem przygotowań wojennych.

Do posiadłości portugalskich 
Goa, Damian i Diu wysłane zo­
stały z Portugalii i z kolonii 
portugalskich w Afryce okręty 
wojenne i posiłki wojskowe. Jak 
Stwierdza agencja Press Trust 
of India tylko w Goa Portugal­
czycy skoncentrowali około 10 
tysięcy żołnierzy. We wszyst­
kich posiadłościach portugal­

skich wprowadzono godzinę 
policyjną i dokonano maso­
wych aresztowań. Portugal­
skie władze wojskowe oświad­
czyły, że stłumią przy użyciu 
siły zbrojnej wszelkie wystą­
pienia na rzecz powrotu posia­
dłości Goa, Damian i Diu do 
Indii. To stanowisko władz por­
tugalskich wywołało zrozumiałe 
oburzenie w całych Indiach.

Rząd hinduski wystosował do 
rządu portugalskiego szereg 
not, w których zwraca uwagę 
na poważną sytuację, jaka wy­
tworzyła się w enklawach por­
tugalskich w Indiach i podkre­
śla, że odpowiedzialność za 
wszelkie konsekwencje będą 
ponosiły władze portugalskie.

Rządy W. Brytanii i niektó­
rych innych państw oraz Wa­
tykan próbowały wywrzeć na-

cisk w tej sprawie na rząd hin­
duski. Pełniący obowiązki Wy­
sokiego Komisarza W. Brytanii 
w Indiach Middleton interwe­
niował 6 bm. u rządu Indii i 
złożył notę w związku z sytua­
cją w enklawach portugalskich. 
W odpowiedzi na tę interwen­
cję rząd hinduski ogłosił o- 
świadczenie, w którym odrzuca 
twierdzenia zawarte w nocie 
brytyjskiej i podkreśla, że Indie 
zawsze dążyły do pokojowego 
rozwiązania sprawy posiadłości 
państw obcych na terytorium 
Indii.

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że 10 bm. rząd 
hinduski przyjął propozycje 
rządu Portugalii w sprawie 
zbadania przez komisję obser­
watorów państw neutralnych 
sytuacji w posiadłościach portu­
galskich na obszarze Indii.

Z OKAZJI 10-LECIA POLSKI LUDOWEJ

Radują nas wasze wspaniałe sukcesy
Zwiedzenie Waszego kraju w 

1951 r. wywarło na mnie nie­
zatarte wrażenie. Widziałem 
budownictwo nowych przedsię­
biorstw, domów mieszkalnych, 
szkół, wyższych uczelni, szpi­
tali, uzdrowisk, przedszkoli i 
żłobków. Z uczuciem dumy z 
powodu sukcesów polskich bu­
downiczych oglądałem wzno­
szące się budowle kombinatu 
hutniczego im. W. I. Lenina 
pod Krakowem, nowe Oddziały 
w Częstochowskich Zakładach 
Hutniczych im. Bieruta, nowo­
czesne wielkie piece w hucie 
im. „Kościuszki“, „Bobrek“, 
nowe piece martenowskie

Podczas mojej bytności w 
Polsce. miałem okazję być 
obecnym przy uruchomieniu 
zakładów samochodowych na 
Żeraniu i w Lublinie. Na każ­
dym kroku odczuwało sie en­
tuzjazm twórczej pracy, którym 
ogarnięci są budowniczowie 
Nowej Polski. •

Od tego czasu minęło około 
2 łata. Z gazet i z radia wiem, 
iak wielki krok naprzód uczy­
nił w tym czasie przemysł Pol­
ski Ludowej, jak podniósł się 
materialny i kulturalny poziom 
narodu polskiego.

Pragnę również podzielić się 
i kolegami po fachu osiągnię­
ciami kolektvwu naszych za­
kładów W ostatnich trzech la 
tach. W ciągu tych lat nasze

1. horohaw
d y rek to r  Zakładów  H utniczych 

im. P ietrow skiego

zakłady zwiększyły , produkcję 
surówki ponad dwukrotnie, pra 
wie o tyleż zwiększyliśmy wy­
top stali, dwukrotnie wzrosła 
produkcja walcó.wki. Dzięki 
lepszemu wykorzystaniu urzą­
dzeń na tych samych przestrze­
niach produkcyjnych zwiększy­
liśmy wytop stali o 76 proc. i 
produkcję walcówki o 88,5 proc, 
W ciągu ostatnich lat wydaj­
ność pracy naszych hutników 
wzrosła prawie o 60 proc., co 
umożliwiło obniżenie kosztów 
własnych o 23 proc.

Liczni nowatorzy w naszych 
zakładach pracują nad udosko­
naleniem produkcji. Dla wiel­
kich pieców została stworzono 
i zastosowana nowa aparaturo 
nagrzewnic powietrza z wysu­
niętą komoirą spalania, opa­
nowano zastosowanie paro- 
wodnej dmuchawy wielkopieco­
wej, z automatycznym regulo­
waniem wilgotności, zastoso­
wano nowy magneZytowo-chro* 
mitowy rodzaj cegły ognio­
trwałej dla sklepień martenów- 
skich pieców i cegłę forstery: 
tową w nasadkach regenerato­
rów, co znacznie zwiększa 
trwałość i wydajność pieców. 
Poza tym została stworzona i 
zastosowana w produkcji obro­
towa maszyna do wyprawiania

I trzonu pieca martenowskieg» 
zaprawą dolomitową, całko­
wicie mechariizująca tę praco­
chłonną operację i usprawnia­
jąca jakość przygotowania P'e* 
ców martenowskich do wytop'*«
udoskonalono kalibrowanie ma­
szyn walcowniczych, co w zna­
cznej mierze zwiększyło >cl1 
wydajność.

Podjęliśmy szereg kroko'-? 
celem polepszenia warunk<r'v 
pracy robotników: zorganizo­
wano specjalne pomieszczeń'3« 
gdzie robotnicy walcowni mo­
gą w czasie letnich upałów od­
począć, zmontowano instaIac'L> 
do chłodzenia powietrza w o0’ 
działach wielkopiecowych, map 
tenowskich, bessemerowskich 1 
walcowniach.

Wiele uczyniono dla popra­
wienia warunków materialny3“ 
hutników i ich rodzin. W c.iąS11 
ostatnich lat zbudowaliśmy 
my mieszkalne o powierzchni 
ponad 27 tys. m. kw„ zb u d o ­
waliśmy szpital, poliklinik?« 
zakład położniczy, zakład hy­
droterapii, przedszkola i żłob­
ki, trzy szkoły i inne budynK' 
dla obsłużenia bytowych i spo­
łecznych potrzeb robotników 
naszych zakładów.

W związku z 10-leciem Pol­
ski Ludowej, życzę nolskiem" 
narodowi i polskim hutnikom, 
wielkich sukcesów w szlachet­
nym dziele — budownictwa’ 
socjalizmu i w walce o pokop

Minister E. Pszczółkowski o wrażeniach 
z Wszechzwiqzkowej Wystawy Rolniczej

MOSKWA (PAP). Kićrowńik 
polskiej delegacji na Wszech- 
zwiążkową Wystawę Rolniczą, 
minister rolnictwa PRL E. 
Pszczółkowski dzieląc się z ko­
respondentem TASS wrażenia­
mi z wystawy powiedział m. in.: 

— Wystawa Rolnicza w Mo­
skwie dobitnie wykazuje wspa­
niałe sukcesy chłopstwa ra­
dzieckiego. Byliśmy w ZSRR 
w roku 1950. Zwiedziliśmy licz­
ne kołchozy. Już wtedy mogliś­

my się cieszyć z wielkich osią­
gnięć chłopów radzieckich. O- 
becnie widzieliśmy na wystawie 
ich nowe zdobycze.

Doświadczenie w pracy, na­
gromadzone przez przodujące 
kołchozy radzieckie, jak również 
osiągnięcia radzieckiej agrono­
mii stosowane są przez chło­
pów polskich. Tu na wystawie 
przekonaliśmy się, że doświad­
czenia te można wykorzystywać 
v/ jeszcze szerszym zakresie.

Oświadczenie duchownych ewangelickich 
w sprawie nieudzielenia im wiz do USA

I W dniu 10 bm. odbyła Się wficznie zwracaliśmy się 3-krot-
l Warszawie konferencja praso- 
! wa, na której delegaci Kościoła 
I Ewangelicko - Augsburskiego 
i  w PRL na II Zjazd Światowej 
| Rady Kościołów W Evanston w 
! Stanach Zjednoczonych Amery- 
! ki Północnej, ksiądz biskup Ka­
rol Kotula i dziekan Wydziału 
Teologii Ewangelickiej Uniwer­
sytetu Warszawskiego, ksiądz 
profesor doktor Wiktor Niem­
czyk złożyli następujące oświad­
czenie:

Kilka miesięcy temu otrzyma­
liśmy zaproszenie na II Zjazd 
Światowej Rady Kościołów, któ­
ry ma się odbyć w Evanston 
pod Chicago w Stanach Zjedno­
czonych, w okresie 15—3i sierp­
nia 1954 r.

Zaproszenie nadeszło z Cen­
trali Światowej Rady Kościo­
łów, mieszczącej się W Genewie, 
dokąd też 26 kwietnia br. zgło­
siliśmy naszą zgodę na udział w 
Zjeździe. W związku z tym w 
pierwszych dttiach lipca zgłosi­
liśmy się w Wydziale Konsular­
nym Ambąsady Stanów Zjedno- 

j  czonych w Warszawie, z proś­
bą o wystawienie wiz, na na­
szych paszportach zagranicz­
nych.

nie — 12.7, 16.7 oraz 26,7.54 r. do 
Sekretariatu Światowej Rady 
Kościołów w Nowym Jorku z 
prośbą o pomoc i interwencję w 
Departamencie Stanu o wyda­
nie, nam wiz, Iććz i to nie od- 
nióśło skutku.
. W związku z, tym, że do dnia 

dzisiejszego Wiz nie otrzymaliś­
my, podróż nasza, którą winniś­
my byli rozpocząć 10 Sierpnia, 
zostaje w ógóle uniemożliwiona. 
Wtadze amerykańskie nie za­
mierzają, jak z powyższego wy­
nika, W ogóle nam Wiz udzielić, 
a tymczasem propaganda ame­
rykańska głosi, że delegaci z 
Polski na Zjazd w Evanston 
„nie otrzymali zgody rządu pol­
skiego na wzięcie udziału w 
Zjeździe“.

Jak wynika z faktów, które 
przedstawiliśmy, jest to świa­
domy fałsz. Władze polskie na 
nasze podanie nie wyraziły ża­
dnego sprzeciwu, paszporty nam 
wydano. Natomiast Ambasada 
Stanów Zjednoczonych i jej 
Władze przez niewydanie wiz 
uniemożliwiły nam wjazd do 
tego kraju dla Wzięcia udziału 
w II Zjeździe’ Światowej Rady 
Kościołów w Evanstonie.

Protesty marynarzy 
w związku z napaścią 

na s/s
„Jarosław Dąbrowski“

GDYNIA. Płynące przez mo­
rza i oceany załogi polskich 
statków handlowych na wiado' 
mość o haniebnym akcie bez- 
prawia, dokonanym na marY' 
narzach i statku „Jarosław Dą­
browski“, przesyłają droga 
radiową dalsze depesze prote­
stacyjne.

M. in. załoga statku „ T o b ru k  
7. g łę b o k im  o b u rz e n ie m  potęp*' 
ła brutalną napaść na nasz sta­
tek.

„Składamy jak najostrzej5-7̂  
protest — depeszują marynarz-8 
— przeciwko łamaniu pra^ 
międzynarodowych przez wła­
dze angielskie oraz bezprawne­
mu porwaniu ze statku krymi­
nalnego przestępcy. DomagamY 
się natychmiastowego wyda­
nia przestępcy, ukarania win­
nych i naprawienia wyrządzi 
nych szkód oraz zapewnienia« 
by w przyszłości nie powtórzy­
ły się akty bezprawia“. (PA?)

Prezes Rady Ministrów 
przyjął A m basadora Bułgaril

Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął w dni3 
Lii bm. Ambasadora Nadzwy­
czajnego i Pełnomocnego Uudj 
wej Republiki Bułgarii w P0*' 
sce Georgia Petrowa. (PAP)

Kronika dyplomatyczna
W dniu 10 bm. dotychczasowi 

Charge d‘Affaires a. i. Kanady 
w Polsce p. Thomas Le MesW 
rier Carter złożył wizytę pożeg­
nalną M 'drowi Spraw Zagra­
nicznych itanisławowi Skrze­
szewskiemu.

Po pewnym czasie zaczęliśmy 
interweniować w Ambasadzie 
Amerykańskiej osobiście i tele­
fonicznie, ponieważ wydanie wiz 
Zaczynało się przewlekać. Na 
nasze interwencje stale otrzy­
mywaliśmy odpowiedź,, że wizy 
w porę otrzymamy. Dlatego też 
zamówiliśmy na 10.8 br. miejsca 
w samolocie do Stanów Zjedno­
czonych. Jednocześnie telegra-

Pragniemy wyrazić w związ­
ku z tym ubolewanie, że nie 
będziemy mogli reprezentować 
naszego Kościoła na tym Zjeź­
dzie oraz nadzieję, że biorący 
w nim udział, jak też i wszys­
cy ludzie pragnący rozwijania 
się współpracy między naroda­
mi — potępią postępowanie 
władz amerykańskich, które nas 
bezpośrednio dotknęło. (PAP)

Rząd Mendes-France’a otrzymał 
Votum zaufania

PARYŻ (PAP). 10 bm. na po­
siedzeniu francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego premier 
Mendes - France wygłosił prze­
mówienie, w którym jeszcze raz 
przedstawił szczegóły swego 
programu gospodarczego. Nastę­
pnie przedstawiciele poszczegól­
nych ugrupowań składali o- 
świadczer.ia, w których usto­
sunkowywali się do programu 
rządowego oraz do żądanych 
przez premiera pełnomocnictw.

W imieniu deputowanych ko­
munistycznych Jacques Duclos 
oświadczył, że środki propono­
wane przez rząd nie prowadzą 
bynajmniej do osiągnięcia celów 
jakie głosi rząd. Dlatego komu­
niści powstrzymają się od 
głosu.

W wyniku głosowania rząd 
premiera Mendes-France‘a o- 
trzyrńał Votum zaufania więk­
szością 362 głosów przeciwko 
90.

Wiadomości sportowe
P O R A Ż K A  P O L S K I C H  J U N I O R Ó W  

Z B U Ł G A R A M I
BYDGOSZCZ (kor. wł.). N adzieje.

takie łączono z w ystępem  m iędzy­
narodow ym  naszej rep rezen tac ji pił, 
karsk ie j jun iorów , n ieste ty , nie 
spełniły  się. Mecz zakończy! się za­
służonym  zw ycięstw em  B ułgarów  W 
stosunku  2:1 (1:0), a nasi m łodzi płł- 
kjarze zaprezentow ali sie słabo. W 
d rużynie  było w ięcej n iepew nych 
punktów , niż zaw odników , k tórych 
można by pochw alić. C iężkie boisko 
nie jes t dosta tecznym  u sp raw ied li­
w ieniem , gdyż w  Identycznych  wa 
runkach  przyszło rów nież w ależyć 
m łodym  Bułgarom , k tórzy  um ieli 
zdobyć się ná w iększy rozm ach 1 
zadem onstrow ali grę bardziej now o­
czesną.

N atychm iast po gw izdku sędziego 
A leksandrow icza Polacy ruszyli do­
brze do a tak u . N iestety, już  7 m i­
n u ta  obnażyła słaby p u n k t naszego 
zespołu. B ram karz  polski, M ainka 
przepuścił daleki p rzyziem ny strza ł: 
w praw dzie udało  m u się Jesz­
cze opanow ać p iłkę nim  prze- 
kroćzyła linię, ále sędzia gwizd 
nąwszy odruchow o zm uszony był 
zarządzić rzu t n eu tra ln y , z którego 
środkow y n ap astn ik  Bułgarów , So- 
tirow  zdobył pierw szą b ram kę.

Od te j chw ili skończyła się prze-

w aga naszej d ru ży n y  i  B ułgarzy
Stawali się coraz bardziej agresyw ­
ni. W sum ie jed n ak  gra nie sta ła 
na w ysokim  poiziomie i nuży ła  w i­
downię.

P o  przerw ie  zespół polski ruszył 
do a taku , a gdy w  2 m inucie  lewo 
skrzydłow y Reichel został sta tuo ­
w any — Lew andow ski w ykorzysta! 
rzu t karny , u zysku jąc  w yrów nanie. 
N astąp ił ok res lekk ie j przew agi Po­
laków , k tó ra  n ie dała jed n ak  rezu l­
ta tu . Od 15 m in. gra się znów  w y­
rów nała, nie przynosząc ciekaw  
szych m om entów . W 34 m inucie 
środkow y napastn ik  Bułgarów , So- 
tirow  zaskoczył b ram karza  polskie­
go dalekim , ostrym  „szczurem ", 
k tó rym  rozstrzygnął spo tkan ie  na 
rzecz swoich barw .

W d rużyn ie  polskiej słabo gra ł 
bram karz . W obron ie dobry  był ty l­
ko Pohl. Pom ocnicy zawiedli podo­
bnie ja k  praw a strona  napadu. 
Ś rodkow y n ap astn ik  L ew andow ski 
nie um iał należycie w yzyskać sw ych 
m ożłtwości, zasługuje jed n ak  na u- 
wagę. N orkow ski t Reichel na p rze­
ciętnym  poziomie.

Zaw odnicy bu łgarscy  przew yższa­
li P olaków  szybkością i  skocznoś- 
c ią. (m)

Sesja SFM D  
obraduje 

w Pekinie
PEKIN (PAP). Jak już dono­

siliśmy, w Pekinie rozpoczęj 
się sesja Rady Światowej Le' 
deracji Młodzieży Demokratyc7' 
nej. W sprawie pierwszej 
punktu porządku obrad: ruc" 
młodzieżowy w krajach kolo­
nialnych i zależnych oraz zada' 
nia ŚFMD — wygtosii refe>'a. 
przewodniczący ŚFMD Bernin8 
Podkreślił on znaczenie ruch 
młodzieży krajów kolonialny0» 
t gospodarczo zacofanych —" / 
swe prawa, niezawisłość, o P0? 
kój.

W przemówieniu swym na­
kreślił Bernini zadania SFNL. 
w rozwijaniu walki organiza8' 
młodzieżowych krajów koloni8', 
nych i zależnych, o wolność 
niezawisłość.

Jugosłowiańsko - grecko- 
Jurecki sojusz wojskowy
RZYM (PAP). Jak już dono­

siliśmy 9 bm. w Bied, w Ju8°_ 
sławii, podpisany został 
słowiańsko-grecko-turecki s°, 
jusz wojskowy. Sojusz ten, 
ry ma obowiązywać przez 
20 lat został podpisany w irn'^ 
niu Grecji przez ministra sPra,„
zagranicznych Stefanopulesa, 
imieniu Turcji przez ministf 
spraw  zagranicznych Kdpriy1'

przez jugosłowiańskiejoraz „___ ..............
ministra spraw zagraniczny*- 

Uktad zawiera , n»1
o d
si«

Popowicza.' 
artykuły określające w aruj 
udzielenia wzajemnej pom°,
przez każdą z umawiających 
stron pozostałym dwom krajuj 
Przewiduje on także utworzeń 
stałej rady, w której skład b?hża­

lu»wchodzić ministrowie spraw 
granicznych trzech państw 
inni członkowie rządu. W h8' 
bliższym czasie odbędą się 
rady przedstawicieli sZta7 ĵi 
wojskowych Jugosławii, Gre)aó 
i Turcji. Jak przewiduje uk, jy 
narady takie będą się odbyW8^. 
w regularnych odstępach cza
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:W Lubelskie wędrówki

Tereny Centralnej Wystawy Rolniczej w Lublinie (do artykułu obok)
*  * J Foto  A. Nowosielski

Kalendarz nie będzie czekał
KRAKÓW (kor. wl.). Kiero­

wać — mówią — znaczy prze­
widywać.

Nie trzeba tu bynajmniej fa­
chowca, aby wiedzieć, że jesz­
cze parę tygodni, a na polach 
całego kraju rozpocznie się 
siew zbóż ozimych. Wie o tym 
hiemal każde dziecko; nie my- 
s 'l jednak o tym ludzie znacz- 
nie bardziej w tym zaintereso­
wani i — co najważniejsze — za 
1° odpowiedzialni.

Do dziś stacja oceny nasion 
w Krakowie nie otrzymała z 
wojewódzkiego Zai*ządu Rolni- 
ctwa katalogu zakwalifikowa- 

ych plantacji zbóż ozimych. Co 
o znaczy? Znaczy to, że otrzy- 
lując próbkę nasion do oceny, 
tacja działa na ślepo, nie wie- 

„3.c’ czy plantacja nadawcy zo- 
nj a ^kwalifikowana, czy też

— jak się okazuje — 
, ,  to zmartwienie wciąż jesz- 
r, a. ”aa wyrost“. Jak dotych- 
lei bowiem, mimo upływu ko- 
i . ych terminów
ledwie
oceny:

terminów, nadeszły za' 
dwie próbki nasion do 

2 gospodarstwa hodowli

Zarodowej (Kraków) i z przo­
dującego zespołu Łęki.

Ż pozostałych dziesięciu ze­
społów PGR woj. krakowskie­
go, prowadzących duże planta­
cje nasion zbóż nie przysłano do 
oceny ani jednego Ziarnka. A 
czas szybko ucieka. Kalendarz 
nie będzie czekał na ospałych.

Jest jeszcze jeden problem 
ważny dla województwa kra­
kowskiego. Województwo to 
własną produkcją zbóż kwalifi­
kowanych nie jest w stanie za­
spokoić rosnącego zapotrzebo­
wania na doborowy materiał 
siewny. Jak rokrocznie, tak i 
w tym roku Centrala Nasienna 
w Krakowie ma sprowadzić oko­
ło 600 ton pszenicy i 1.300 toh 
żyta na reprodukcję i wolne 
obsiewy.

Jednym z głównych dostaw­
ców będą, a właściwie mają 
być zespoły PGR podległe Cen­
tralnemu Zarządowi Śląsk. Sa­
mego żyta siewnego oczekuje się 
od nich ponad 550 ton.

Do dziś jednak Centrala Na­
sienna nie wie, z jakich Zjed­
noczeń PGR zboże to ma otrzy­
mać. Mimo ihonitów Centralny

Zarząd Śląsk nie nadesłał jesz­
cze oczekiwanych adresów ze­
społów, Z których Kraków ma 
otrzymać zboże Siewne. A prze­
cież można to było zrobić.

W tej sytuacji Centrala Na­
sienna w Krakowie, nie mając 
tej specyfikacji, nie jest w sta­
nie zawrzeć odpowiednich kon­
traktów (bo z kim?). Nie wie, 
na jaką ilość zboża może rze­
czywiście (i od kogo?) liczyć.

Trzeba przyspieszyć obrót 
tych papierów, aby one z kolei 
nie zatrzymały za parę tygod­
ni obrotów kół siewników. Aby 
nie legły one ciężkim brzemie­
niem na terminie rozpoczęcia 
siewów tak dla nas ważnych 
zbóż kwalifikowanych.

Jesienna akcja siewna już ani 
za górami, ani za lasami, a zu­
pełnie blisko.

Spójrzcie na kalendarz! Spoj­
rzenie to bardzo się przyda służ­
bie agronomicznej rad narodo­
wych i POM. Należałoby rów­
nież, aby organizacje i instan­
cje partyjne województwa kra­
kowskiego zainteresowały się 
terminami dotyczącymi kampa­
nii siewów jesiennych (w. k.)

Lepiej wykorzystywać mechanizmy 
na stalinogrodzkich budowach

N;fTf LvINOGR<DD (kor. Wł.) —
s,u alnosrodzkim osiedlu mie- 
skiegó0^ ™  im- J- Marchlew- 
dwa * J . niedawna pracują 
Dźwia? t2leckie dźwigi SDK-L 
8. brvuaa obstu8ują w sumie 

* 0 murarskich, zwalnia- 
transpor[!®Jmn,ej 15-tu ludzi z 
płyty sf„“ _ Transportująe*riy st, -. wjupvi one
dochodzi ¡P°We' których waga 
tonowe °° 2 ton> krokwie be- 
raz cegły Zaprawę murarską o-

Jednak
dźwigów nie"!?; • Produkcyjn.a
mógłby Dźwig, który 
giwaó" , ‘ Powodzeniem obsłu- 
pracuje tSv̂ Stkie trzy zmiany, 
przy0, v„ lko na jedną zmianę, 
nief i u"8 ~  brak odpowied- 
towan„SCI, . °Peratorów do kie- 
sem ha dźwigami, A tymcza-
grodzkim S,K?ętu Przy stalino'
W cale " i  ZBM nie wykazuje
°Peratorów! d°  szkolenia kadl'
m eeh^0”**000 tu ponadto dwie 
ny iPUI11,'zne tynkownice. Czyn- 

J także duży agregat ma­

larski, który zastępuje pracę 6 
malarzy. Zmechanizowano rów­
nież proces szlifowania i cykli- 
nowania posadzek.

DUżym osiągnięciem kierow­
nictwa i załogi budującej osie­
dle w Stalinogrodzie jest skon­
struowanie tzw. „naparzalni“. 
w której produkuje się płyty 
stropowe i krokwie betonowe. 
Dzięki uruchomieniu „napa­
rzalni“ cement „dojrzewa“ w 
ciągu 24 godzin, a nie W okre­
sie 40 dni. jak tego wymagają 
Warunki naturalne.

Wiele jest jednak jeszcze do 
zrobienia w dziedzinie uspraw­
nienia pracy na stalinogrodz- 
kiej budowie. Np. sprawa trans­
portu cegły. Cegła jest obecnie 
dostarczana ha wierzchołek bu­
dowy w Wielkich żelaznych ko­
lebkach. Przy wysypywaniu 
powstaje duży procent stłuczek. 
Można temu zapobiec przez za­
stosowanie tzw. kontejnerów. 
których dziesiątki leżą bezuży­
tecznie na placu budowy. Za­
stosowanie tych Wypróbowa­

nych już w warszawskim bu­
downictwie urządzeń wyelimi­
nowałoby niemal całkowicie 
możliwość powstawania stłu­
czek i ponadto równo ułożona 
cegła ułatwiłaby prace mura­
rzom. W stalinogrodzie nie. sto­
suje się jednak kontejnerów, 
ponieważ cegielnie-dostawcy nie 
chcą ładować do nich cegły, 
tłumacząc się brakiem odpo­
wiedniego zarządzenia Mini­
sterstwa Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła.

Budowa osiedla im. J. Mar­
chlewskiego to najbardziej zme­
chanizowana budowa na Ślą­
sku, Mechanizacja poszczegól­
nych procesów pracy — to je­
den ż czynników który spowo­
dował, że w br. kierownictwo 
budowy oddaje w terminie 
wszystkie bloki mieszkalne. 
Pełne wykorzystanie mechaniz­
mów może przyczynić się do 
skrócenia terminu oddania no­
wych mieszkań ludziom pracy 
Stalinogrodu.

(Z. Cz.)

Szlak starego miasta na 
Podzamcze, na którym rozło­
żyła swoje’ pawilony, kioski i 
stoiska Centralna Wystawa 
Rolnicza — to droga olśnień i 
oniemień. Na Starym Rynku 
przed zrekonstruowanymi ka­
mieniczkami wieńczonymi pięk­
ną attyką, na zaskakująco nie­
symetrycznym, łamanym szla­
ku schodzącym ku Bramie 
Grodzkiej, za którą roztacza 
się imponujący widok na ma­
syw zamczyska na skarpie — 
na tej trasie odremontowanej 
w całym bogactwie zabytkowej 
polskości, chciałoby się zdjąć 
czapkę z głowy i starym, za­
rzuconym już zwyczajem głę­
boko pokłonić się tym projek­
tantom i inżynierom, tym arty­
stom, majstrom i robotnikom, 
którzy wrócili życiu ów pom­
nik trwałych wzruszeń.

Ale otóż i wystawa. Malow­
nicza, grająca bogactwem 
barw i ruchem, skąpana w po­
wodzi sierpniowego blasku. 
Tłumy wycieczek, młodzi i sta­
rzy, gromadami prowadzony­
mi przez przewodników lub sa- 
mópas, podnićceni bogactwem 
wrażeń krążą po pawilonach i 
kiermaszu lub zmęczeni nawa­
łem przeżyć szukają spoczyn­
ku i cienia.

Czworobok dziedzińca ota­
czają grube mury zamczyska. 
Te stare więzienne mury zmu­
szają do refleksji. W lochach, 
i kazamatach cierpiały tu po­
kolenia rewolucjonistów pol­
skich i bojowników o sprawę 
ludu — o wolność i .sprawied­
liwość.

I oto teraz ten sam kamien­
ny dziedziniec, te same mury 
cytadeli lubelskiej rozbrzmie­
wają echem tysięcznych kro­
ków, które dźwięczą jak potęż­
ny Werbel zwycięstwa. Dzie­
siątki tysięcy ludzi pracy —- 
chłopów, robotników, inteligen­
cji, młodzieży ogląda tu tę 
część wystawy, która stanowi 
jak gdyby bilans naszych zwy­
cięstw.

W podcieniach kamiennego 
ganku galeria najlepszych sy­
nów polskiego ludu. Ich por­
trety — portrety Kościuszki i 
Lelewela, Ściegiennego i Wor- 
cela, Mickiewicza i Waryńskie­
go, Marchlewskiego, Buczka, 
Nowotki — wraz z cytatami z 
ich pism i wypowiedzi umiesz­
czono n3 tle wielkich plansz 
fotograficznych obrazujących 
jak my — spadkobiercy ich 
myśli i walki — realizujemy to 
o czym marzyli, do czego dą­
żyli.

Pierwsza część wystawy no­
si nazwę: lud walczył o wła­
dzę — zdobył władzę. Zwiedza­

jący pochylają się nad gablot­
kami, za którymi złożono hi­
storyczne dokumenty: dekla­
rację programową PPR i ma­
nifest PKWN. W sąsiedniej 
sali symboliczna dekoracja: o- 
smalone piorunem drzewo roz­
kwita nowymi liśćmi. O drze­
wo stoją wsparte karabiny 
partyzanckie. Po jednej stro­
nie w ziemię wetknięto prostą 
tabliczkę z napisem „rozmino­
wane“ — po drugiej złożono 
prymitywne przyrządy mierni­
cze za pomocą których dzie­
lono ziemię z reformy rolnej.

Fotografie oficerów i żołnie­
rzy Wojska Polskiego, funkcjo­
nariuszy aparatu bezpieczeń­
stwa, nekrologi i listy poleg­
łych ormowców i zetempow- 
ców — przypominają ććrtę 
krwi, którą płacono za sprawę 
ludu, za władzę ludu, przypo­
minają, że rewolucja w Pol­
sce nie byia bezkrwawa i że 
walka z faszystowskim podzie­
miem pochłaniała ofiary spo­
śród najbardziej oddanych sy­
nów ludu i partii.

Historyczne lata 1318 — 39 
— epoki walki ż wyzyskiem i 
uciskiem obrazują gabloty, w 
których pomysłowo, w pla­
stycznym skrócie pokazano o- 
kres jaśniepańskich rządów 
zakończonych zdradą i klęską 
września.

Pierwszy okres odbudowy 
— plan 3-letni — ujęty został 
w odrębny pawilon.

Dwie plansze na dwóch są­
siednich ścianach obrazują „co 
nam zostało po wojnie“ na 
Wsi i w mieśćie. Obrazy ruin 
i pogorzelisk zawierają po kil­
ka liczb, które Warto przyporn- 
nieć, tak by oglądając ośią‘- 
gnięcia dziesięciolecia pamiętać 
z czego wychodziliśmy: 500 
tysięcy zniszczonych zagród 
chłopskich — potowa powierz­
chni zasiewów spustoszona, 
z 9,5 miliona świń ocalało 1,5 
miliona, z 10 milionów sztuk 
bydła — ocalało 3 miliony, z 3 
milionów koni pozostał 1 
milion... A W mieścić z 30 ty­
sięcy zakładów przemysłowych 
zburzono 14 tysięcy, około 300 
tysięcy domów mieszkalnych 
uległo zniszczeniu tj. 30% 
strat w budynkach, majątek 
narodowy zniszczony został 
w 38 proc., w Warszawie 85 
proc. domów i 90 proc. zakła­
dów pracy zostało zniszczo­
nych...

Na przeciwległej stronie ko­
lorowymi żarówkami płonie 
wielka mapa Polski t- planu 
6-letniego. Każdy punkt świetl­
ny to wielkie budowle i inwesty­
cje, które przeobraziły i prze­

obrażają oblicze naszego kra­
ju. Tuż obok Wielka makieta 
Pałacu Kultury i Nauki strze­
lająca wysoko iglicą, nieomal 
symbolicznie ukazuje jak wy­
soko dźwignęliśmy się z pobo­
jowisk i pogorzelisk i znisz­
czeń.

Na wszystkich etapach na­
szej walki i pracy, mieliśmy — 
co ukazuje wystawa — przy- 
jaciół — Związek Radziecki.

Wycieczka z którą idziemy 
zatrzymała się przy długiej 
ścianie, na której pomysłowo i 
plastycznie pokazana została 
dysproporcja między rozwojem 
przemysłu i rolnictwa. Droga­
mi do zniesienia tych dyspro­
porcji jest podniesienie wy­
dajności produkcji rolnej.

W 1949 r. mieliśmy 20Ó spół­
dzielni skupiających 6.100 
członków i gospodarujących na 
41.500 hektarach, a w 1953 r. 
mieliśmy 8 tysięcy spółdzielni 
zrzeszających 197 tysięcy 
członków i gospodarujących 
na 1.700 tysięcy hektarach. 
Dziś mamy przeszło 9 tysięcy 
spółdzielni, ale spoglądając na 
tę mapę musimy uświadomić 
sobie nie tylko to co już zro­
biliśmy, ale przede wszystkim 
to co pozostało nam jeszcze 
do zrobienia.

Wystawa pokazuje jak gos­
podarują pracujący ■ chłopi i 
przodujące spółdzielnie, _ wy­
stawa pokazuje jak realizują 
oni uchwały II Zjazdu. Upow­
szechnienie najlepszych osiąg­
nięć i doświadczeń — óto dro­
ga do wydobycia rezerw drze­
miących we wsi polskiej.

Ale nie tylko rolnicze rezer 
wy pokazuje wystawa. Prze 
mysi też nie Wykorzystuje 
Wszystkich rezerw. Na konkret­
nych przykładach i obiektach, 
przekonywająco pokazana_ jest 
prawda małych liczb, z których 
rośną ogromne. Chłopi znają 
tę prawdę wyrażoną w ludo­
wym przysłowiu o ziarnku i 
miarce.

Jedna z bocznych sal mieści 
tę część wystawy, która obra­
zuje hasło: „fundamentem
naszych osiągnięć jest ustrój 
demokracji ludowej“.

Nieco dalej zatrzymujemy 
się przed półkulistą ścianą wy- 
tapetowaną dokumentami. Są 
tu fotokopie meldunków 1 
protokołów przesłuchania, do­
kumenty śledztwa 1 zeznania 
oskarżonych. To małe wysta­
wowe archiwum obratuje frag­
ment wielkiej walki klasowej. 
Dokumenty o podpaleniach, dy­
wersji, szpiegostwie stanowią 
poglądową lekcję czujności dla 
tych, kfórzy zapominają, że 
wróg nie śpi i że nasze osiąg-

bacznej o-nięcia wymagają 
chfony.

A pracujemy przecież dla 
dobra człowieka — mówi i do­
kumentuje to — dalsza część 
wystawy. Budownictwo, lecz­
nictwo, opieka nad matką i 
dzieckiem. Wczasy i sport. U- 
poWszechnieńie kultury. Ma­
kiety, fotoplansze, pomysłowe 
dekoracje, rysunki, symbole, 
eksponaty, składające się na 
interesującą całość.

Udanym, parokrotnie powta­
rzającym się chwytem konfron­
tacyjnym jest sięganie do „pa­
miętników chłopskich“. Zilu­
strowanym cytatom tych auten­
tycznych przedwojennych wy­
powiedzi chłopskich przeciw­
stawiono dzisiejszą rzeczywi­
stość wiejską.

Czego chcemy od ciebie — 
na każdym kroku zdaje ¡się 
mówić wystawa. Pokazując 
nasze osiągnięcia — chcemy 
abyś .zrozumiał, że twoja 
przyszłość zależy od ciebie, że 
ty jesteś kowalem swojego ju­
tra. To co widzisz — osiągnię­
cia dziesięciolecia — nie spad­
ły z nieba. Wywalczyłeś to ty 

robotniku i chłopie — wy­
pracowałeś to przy brater­
skiej pomocy radzieckich ro­
botników i chłopów. II Zjazd 
partii wytyczył zadania zmie­
rzające do wydatnego podnie­
sienia stopy życiowej mas, do 
podniesienia narodowego dob­
robytu. Realizacja tych wska­
zań zależy od nas wszystkich 
— a więc i od ciebie.

Ludzie zatrzymują się przed 
planszami,' dyskutują i ciągną 
dalej. Tak wieie jest do obej­
rzenia. Ten i ów zajrzy do 
wzorowej poradni świetlico 
wej — ten i ów zatrzyma się 
dłużej przy wystawie regional­
nej sztuki ludowej. Ale więk­
szość ciągnie już, na zewnątrz, 
gdzie u stóp Zamkowej skar­
py ciągną się tereny hodowla­
nej wystawy, gdzie w pawilo­
nie nasiennictwa czy sadow­
nictwa zasięgnąć można cieka­
wej porady i podyskutować z 
naukowcami, gdzie kiermasz 
wabi bogatym wyborem róż­
norodnych towarów... Tyle jest 
do zobaczenia na doświad­
czalnych poletkach, na sto­
iskach maszyn .olniczych...

Zmęczeni pierwszym etapem 
wędrówki siadamy na zamko­
wej skarpie. Cień starego zam­
czyska użycza chłodu i spo­
czynku, nie płosząc nikogo po­
nurą legendą więziennej przesz­
łości.

Oceniamy walory i braki o- 
giądanej wystawy. Walory są 
Bezsporne, tym bardziej trze­
ba wytknąć braki. Organizato­

rom miejscami r.le udało się 
ustrzec od pewnej chaotycznoś- 
ci i pod naporem bogactwa 
materiałów nie zawsze potra­
fili dokonać koniecznej selekcji. 
Ilość wrażeń, które odebrać 
może zmęczony podróżą wiej­
ski widz wymagała miejscami 
surowej selekcji materiałów i 
większej przejrzystości — i to 
organizatorzy powinni byli 
mieć na uwadze. Piszę — or­
ganizatorzy — gdyż, niestety — 
całość wystawy jest anonimo­
wa. Wielokrotnie chciałoby się 
poznać autorów znakomitych 
fotografii i plansz — wie­
lokrotnie chciałoby się po­
znać plastyków, którzy wy­
konali tę czy inną planszę, ale 
niestety nigdzie autorstwa i 
podpisów dopatrzeć się nie 
sposób. A szkoda — bo anoni­
mowość osłabia często ambi­
cję twórczą — nawet wybitnego 
majstra i przeciwnie — pod­
pis angażuje ambicję niejed­
nego początkującego twórcy. 
Zwiedzający i opiriia publiczna 
chcą wiedzieć kto za co odpo­
wiada i pod czyim adresem 
kierować pochwały i uwagi 
krytyczne.

I jeśli już o krytyce. Przeszło 
dwa tygodnie trwa już wystawą.-; 
i do dnia dzisiejszego nie przy-<_ 
gotowano właściwego, drukow a.^ 
nego przewodnika po wysta- f‘ 
wie. To bowiem co kupuje się 
jako przćwodnik — jest zbio­
rem ciekawych, interesująco zi­
lustrowanych artykułów publi­
cystycznych na temat poszcze­
gólnych działów wystawowych 
— ale zapewne nie rości so­
bie pretensji do rzeczowego in­
formatora co i gdzie zobaczyć 
można — w odbudowanym 
Lublinie i a wystawie, na któ­
rej przecież jest tyle do oglą­
dania, że się zn,,,' ić można. 
Taki przewodnik - informator 
po zwiedzeniu wystawy dłu­
go jeszcze pozwoliłby w ro­
dzinnej wsi na wspominanie 
lubelskiej wycieczki i dzielenie 
się wrażeniami i konkretami z 
tymi, którzy w Lublinie nie by­
li.

Schodzimy ze skarpy. Za na­
mi dziesięć lat nabrzmiałych 
walką i pracą — dziesięć lat 
odbitych, w zwiefciadie zam­
kowej wystawy. Przed nami — 
pawilony, które uczą jak go­
spodarować najlepiej by pod­
nieść plon i hodowlę, by 
zwiększyć produkcję rolniczą, 
i dać krajowi więcej żywności 
i więcej surowców przemysło­
wych. Schodzimy na tereny, na 
których rozłożyła swe pawilo­
ny fachowa wiedza rolnicza.

JERZY ROS

U dział posłów na Sejm 
w walce o rozwój rolnictwa

wjjjęu szer.egu miast wojewódz­
ko«, *n' w Bydgoszczy, Kra- 
lin e' Dublinie, Rzeszowie, Sta- 

^ogrodzie, Warszawie i Zielo- 
blon Lr0rze odbyły się ostatnio 
lilcharne zebrania wojewódz- 
Ś-U7, zesPolów poselskich, po- 
^  ęcone sprawom 
2 wsi.

ró\v - Zebi'aniach tych wzięli 
Pr<J?,!?£ ud?iał przewodniczący

gospodar-

^ezydiów Woj. RN oraz przed 
■ciele wojewódzkich za­staw 

RządówkiK”" rolnictwa, wojewódż- 
W o r i - Spozytur P0M- woje- 
sto,. . lch pełnomocników Mini­
o w a  Skupu itd. 
i n «stow.e wysłuchali szeregu 
ncj ririacJi przedstawicieli tere- 
D-mi. organów administracji 
dziai 'u,°WeJ o rozwoju spół- 
re _zo ĉ' produkcyjnej na te- 
wisa03 Poszczególnych woje- 
Pzr>RW’ ° real>zacji uchwał KC 
Sr o i Rady Ministrów w 
ś awie rozwoju spółdzielczo- 
0r Pf°dukcyjnej i w sprawię 

sanizacji kampanii żniwho-

Pnri

omletowej, o pomocy POM dla 
spółdzielni produkcyjnych, o re­
alizacji podatku grUhtowego i. 
dostaw obowiązkowych. W wy­
niku przeprowadzonych dysku­
sji sformułowano szereg kon­
kretnych wniosków.

W ostatnich tygodniach zacie­
śnił się również bezpośredni 
kóńtakt posłów na Sejm i za­
stępców posłów ze Spółdzielnia­
mi produkcyjnymi. I tak np. w 
woj. poznańskim posłowie na 
Sejm dokonali w ciągu ub. mie­
siąca wizytacji 9 spółdzielni 
produkcyjnych.

\y wyniku systematycznej 
pracy posła Adama Kiewicza z 
woj. wrocławskiego w groma­
dzie Galów, pow, Środa Śląska, 
zorganizowana została spółdziel­
nia produkcyjna, do której 
wstąpiło 24 gospodarzy. Inicja­
torem zorganizowania spółdziel­
ni produkcyjnej jest także za­
stępca posła Franciszek Chło- 
pocki z Noskowa, pow. Jarocin.

(PAP)

Nony hotel 
w  Zakopanem

ZAKOPANE. W Zakopanem 
otwarty został nowy piękny ho­
tel „Orbisu“ przy zbiegu ulic 
Kościuszki i Krupówek.

3-piętrowy gmach posiada 47 
pokoi. Hotel urządzony jest w 
stylu regionalnym. Pokoje jedno 
i dwuosobowe posiadają wy­
godne i estetyczne meble oraz 
efektowne obrazy malowane na 
szkle przez artystów zakopiań­
skich.

Każdy pokój posiada łazienkę, 
telefon i sygnalizację świetlną.

Z doświadczeń wvkiadowcv szkolenia partyjnego

A by zajęcia były  żyw e, n ieszablonow e...

Po roz drugi zakwitł bez
BYDGOSZCZ. Wć wsi Dę­

bowiec należącej do gromady 
Brzeżno w pow. Lipno w ogro­
dzie robotnika leśnego Garsta 
po raz drugi w tym roku za­
kwitł bez. Kwiat jest nieco 
mniejszy od majowego, lecz pa­
chnie równie mocno. (PAP)

ostr\m kąl^iri

Wy n a l a z c y  m i m o  wo l i
_,Czasem nie wiadomo jakie 
ooiności drzemią w człowieku, 
opłero przypadek ujawnia 

“kryte talenty. W historii, któ- 
chcemy opowiedzieć, przy- 

Pkdkiem takim stal się list — 
- o a  powiedzieć, że nawet nie 

„I1 a najzwyklejsze zamówie- 
nle- A było to tak...

W roku 1953, w marcu (zapa- 
Udajmy u0|)rze tę datę) w 

zasopiśmle „Przyjaciel przy 
Pilicy ukazała się informacja 

amortyzatorze sprężynowym 
jU hwytaez“, którego zalety pa­

sały na poważnym podniesie- 
u bezpieczeństwa pracy na 

zczególnie trudnych stanowi- 
" ach w budownictwie. W Po­
lańskim Przemysłowym Zjed- 
oezeniu Budowlanym postano- 

wiono skorzystać z pomo- 
..-Przyjaciela“ i zakupić 

ba^ię takich amortyzato- 
, w w celu zaopatrzenia 
budów. Wyszedł więc z Po­
znania list do fabryki w 
stalinogrodzie. Odpowiedź na­

deszła szybko. Okazało się, że 
amortyzatory może sprzedawać 
jedynie Biuro Zbytu Mebli Sta­
lowych 1 Galanterii Metalowej 
w Bytomiu. Tam radzono zwró­
cić się towarzyszom z Poznania. 
Napisali więc do Bytomia.

A potem? Pisali do Minister­
stwa Budownictwa Pfzemyslo- 
wego, prowadzili korespondencję 
i  Centralnym Zarządem Zaopa­
trzenia tego resortu aż wreszcie 
w dniu 2 czerwca 1954 roku 
(porównajmy tę datę z poprzed­
nią) skierowano poznańskie za­
mówienie do Bytomia — drogą 
urzędową. Zdawało się, że 
ostatnie przeszkody pokonano.

Zdumienie więc w Poznaniu 
było ogromne, kiedy w połowie 
czerwca — zamiast oczekiwa­
nych amortyzatorów — przy­
szedł Z Bytomia list. W piśmie 
tym proszono Poznań o nadesła­
nie 2 technicznych rysunków 
amortyzatorów w celu ich prze­
analizowania (takie „fachowe“ 
wyrażenia zawierało bytomskie

pismo) i skierowania do reali- 
zacjl. .

To wszystko można było 
znieść, ale kiedy towarzysze 
z Poznania dowiedzieli się z by­
tomskiego listu — ni mniej ni 
więcej — tylko, że żąda się od 
nich rysunków amortyzatorów, 
jako od... wynalazców tego 
sprzętu, to zbuntowali się. Ry­
sunków nie wysiali. Proszą na­
tomiast, aby ogłosić publicznie, 
że nie są wynalazcami amor­
tyzatorów. Amortyzatory te są 
im po prostu potrzebne.

No powiedzcie? Czy czasem 
przypadek nic ujawnia ukry* 
tych zdolności. Wydaje się jed­
nak, że bytomskie Biuro Zbytu 
Mebli Stalowych itd. nie jest 
odpowiednim miejscem dla „od­
krywców“ wynalazców. War­
to by ich przekazać do Urzędu 
Patentowego. Tam mogliby w 
pełni rozwinąć swoje talenty 
Wątpliwe tylko czy kierownic­
two Urzędu Patentowego będzie 
na nich reflektować. W. B.

„W ydawało mi się początkowo, 
ża słuchacze słuchają wykładu u- 
ważnie. Dziwiło mnie Jednak, ze 
kiedy w drugiej części zajęcia 
szkoleniowego otwierałem dysku­
sję nad omawianym zagadnie- 
nlem, mało kto zgłaszał się d° 
dyskusji... Mało tego — niektó­
rzy słuchacze drzem ali... Po paru 
zajęciach zaczęły następować 
gorsze jeszcze ziawlska: częsc 
słuchaczy przestała w ogóle na 
kurs przychodzić“ .

Tak rozpoczyna opis swych 
pierwszych trudności w pracy 
szkoleniowej tow. Stefan Zyg- 
mański, wykładowca na pod­
stawowym kursie partyjnym w 
grom. Będlewo w pow. poznań­
skim.

Tow. Zygmański — aktywi­
sta partyjny, z zawodu nauczy­
ciel i już od blisko 9 lat kie­
rownik szkoły podstawowej w 
Będlewie — zna nie od dzisiaj 
blaski i cienie pracy wycho­
wawcy czy propagandzisty. A. 
jednak trudności, na jakie na­
potykał na pierwszych zajęciach 
szkoleniowych w Będlewie, za­
skoczyły go.

„Zacząłem dochodzić p rzy czy ­
ny tego braku zainteresow ania
szkoleniem — pisze w swymi' 
ście-sprawozdaniu. — I ąoyf ®’ 
działem się. Mówili moi słucha- 
cze, że przychodzą przecież na 
kurs wieczorem, zmęczeni po 
całodziennej robocie. A ku **7' 
kładowca tytko qada « , ‘*1
Czyby nie można było tak Jakoś 
inaczej?...“
Zaczął więc tow. Zygmański 

inaczej. Sięgnął przede wszyst­
kim do niezawodnych sposo­
bów ożywienia zajęć szkole­
niowych, do metody poglądo­
wej.

„Lubię zbierać, wycinać I na­
klejać obrazy z pism ilustrowa- 
nych. Zebrane obrazy układam  
w serie, którym  nadaję odpowie 
dnie tytuły np. „W alka narodu 
polskiego o wolność i postęp • 
„Lenin“ itp. itp. Te właśnie obra­
zy zacząłem przynosić ze sobą 
na szkolenie.“
Prowadzi! więc np. tow. 

Zygmański zajęcia na temat 
„rządy polskiej magnaterii i 
szlachty“. Zamiast wykładu 
wygłosił krótkie „zagajenie", 
po czym wywiesił na tablicy 
kilka obrazów: „Sąd księcia“, 
„Odrabianie pańszczyzny“. 
„Składanie daniny i płacenie 
czynszów“ i inne.

„Moje przypuszczenie, ±e ehło- 
pi nie zabierają qłosu w dysku 
sji, bo krępują sie albo nie 
um ieją się wypowiadać, okazało 
się całkiem błędne — stwiemze 
tow. Zygmański. — Każdy obraz 
pobudzał słuchaczy do wypowie­
dzi“
Mówili. np. tow. Przybylski, 

Tarczewski, że ucisk, niedolę

i krzywdy znosił chłop nie tyl­
ko w dawnych, zamierzchłych 
wiekach. Wiedzą przecież z oj­
cowych, więc niezbyt odległych 
wspomnień, jak to tutaj, w Będ- 
lewie, w majątku hr. Potockie­
go dworscy ekońomowie wy; 
mierzali chłopom karę chłosty
— tak zwane tu „bicie na snop­
kach“, — Nie trzeba zresztą aż 
do ojcowych wspomnień sięgać
— mówił inny ze słuchaczy,
tow. Gawron — my sami dość 
dobrze jeszcze pamiętamy, jak 
to w tutejszym majątku „treso­
wano chamów“, jak przed pań­
ską karocą kazano nam się 
z daleka w pas kłaniać, a gdy 
kto z nas nie dość nisko, i nie 
dość pokornie kark Zgiął — 
to go z roboty zwalniano i ty­
le. Są jeszcze wśród nas i ta­
cy, którzy brali udział w straj­
ku, w 1922 r. ^

Zapamiętale dyskutowali te­
go wieczora słuchacze kursu 
szkoleniowego w Będlewie. I 
nie byłó odtąd na kursie zaję­
cia — wspomina wykładowca
— na którym nie byłoby oży­
wionej wymiany zdań, dysku­
sji, pytań...

Nie tylko oczywiście obraza­
mi posługiwał Się na szkoleniu 
tow. Zygmański. Przynosił ze 
sobą na zajęcia — w zależno­
ści od ich tematu — mapy, 
wykresy; czytał słuchaczom u- 
rywki z literatury pięknej, 
Współczesnej i dawnej _ (np. 
z pism Staszica lub z między­
wojennych „Pamiętników chło­
pów“), wplatał też w zajęcia 
od czasu do czasu deklamację 
lub nawet inscenizację wierszy 
w wykonaniu uczniów miejsco­
wej śzkoiy.

„Te nowe form y pracy p riy -  
czyniły Się do toqo, żc słuchacze 
zaczęli chętni* przychodzić na 
zajęcia, zwiększyła się ich aktyw ­
ność... W czasie jednej z dyskusji 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej tow Przybylski powie­
dział: „Szkoda, te ttego. co my tu 
omawiamy nie słyszą wszyscy na­
si spółdzielcy, a także i wielu 
gospodarujących indywidualnie 
chłopów z gromady. P rzy­
dałoby się to im, a nam aktyw i­
stom ułatwiłoby pracę. W naszej 
spółdzielni zdarzają się na przy­
kład (akty, których nie można 
tolerować: kobiety nie chcą wy­
chodzić do pracy, wielu męż­
czyzn obija się. patrzy, żeby 
dzień zeszedł, były też wypadki 
kradzieży. Gdy o tym rozmyślam, 
nasuwa ml się pytanie — Czy 
właśnie nasz kurs nie móqłby 
tutaj jakoś pomóc...“

Postanowiono przenieść za­

jęcia szkoleniowe do spółdziel­
czej świetlicy.

Nie przypadkiem też specjal­
ny nacisk kładł tow. Zygmań­
ski w czasie, kilku kolejnych za­
jęć na rolę kobiety w Spółdziel­
niach („czytałem m. In. obszer­
ne wyjątki z przemówienia
Stalina na I Wszechzwiązko- 
wym Zjeździe przodujących
kołchoźników..,“). Kwestia ko­
bieca była bowiem W Będlewie 
szczególnie ważna, paląca. Zo­
ny spółdzielców, którzy przyszli 
do spółdzielni z własnej gospo­
darki patrzały z góry na żony 
spółdzielców, którzy przed woj­
ną byli fornalami. Nawet sły­
szeć nie chciały o tym, by wy­
chodzić do roboty razem z ty­
mi — jak je pogardliwie nazy­
wały — „pańtuchami“. 2 kolei 
zawzięła się i druga strona: 
póki te „wielkie panie“ do ro­
boty nie wyjdą i my kroku za 
próg chałupy nie damy. I tak 
mijały miesiące... A cierpiała 
na tym oczywiście robota w 
polu, w oborze, cierpiała cała 
Spółdzielcza gospodarka. I stra­
ty ponosili oczywiście wszyscy 
spółdzielcy...

— Nie ,od razu udało się te 
wzajemne antagonizmy zlikwi­
dować — o-powiada tow. Żyg- 
mański — i nie wszystko jest 
tu zasługą szkolenia (dociera­
liśmy do’ kobiet z agitacją in­
dywidualną, pomagała gazeta, 
książka, film...), ale fakt fak­
tem: tego rokii, skoro tylko ro­
bota w poiu ruszyła, wyszły też 
w pole kobiety z będlewskiej 
spółdzielni. I teraz w żniwa 
pracują zwyczajnie obok siebie, 
nie oglądając się jedna na dru­
gą, która lepsza, która gorsza..,

Pomogło też spółdzielcom 
szkolenie w innej sprawie. 
Prżez wiele miesięcy nie chcia­
no w będlewskiej spółdzielni 
słyszeć o normowaniu pracy, 
o dniówce obrachunkowej. — 
Dniówka powinna być jedna, 
dla każdego równa — mówili 
spółdzielcy, zwłaszcza ci, któ­
rzy $lę najwięcej przy robocie 
„obijali“. — Zaczął Więc tow. 
Zygmański wraź z przewodni­
czącym spółdzielni tłumaczyć 
na szkoleniu istotę i znaczenie 
dniówki obrachunkowej. Czy­
tał urywki Z broszur opisują­
cych doświadczenia przodują­

cych spółdzielni u nas i w 
Związku Radzieckim, podawał 
fakty, liczby, zestawienia., No 
i wreszcie zyskała sobie 
dniówka prawo obywatelstwa w 
będlewskiej spófdzielr.i, a rów­
nocześnie Zmienił się też wy­
raźnie stosunek spółdzielców 
do pracy: łazików, obiboków, 
znaleźć wśród nich można nie­
wielu, wzrósł szacunek dla 
ludzkiej pracy, poszanowanie 
spółdzielczej własności.

Stopniowo, powoli na kurs 
szkoleniowy w spółdzielczej 
świetlicy zaczęli ściągać i 
chłopi gospodarujący indywi­
dualnie. Zwłaszcza odkąd ro­
zeszło się w gromadzie — pi­
sze tow. Zygmański, że

„omawiamy na każdym zajęciu  
bieżąca sprawy nurtująca wieś i 
że w ramach naszego kursu  
przeprowadza poqadanki z za­
kresu wiedzy rolniczej starszy 
agronom z POM-u“ .

Zaczęło więc z czasem szko­
lenie pomagać i w rozwiązywa­
niu gromadzkich trudności. By­
ło np. w Będlewie paru gospo­
darzy uparcie zalegających 
z podatkami, i  dostawami. Na 
jednym z zajęć szkoleniowych,

„kiedyśmy omawiali ekonomicz­
ną stronę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, Jeden z bezparty j­
nych słuchaczy, średniorolnych 
chłopów, gospodarujących In­
dywidualnie, ob. Szmania, po­
wiedział: — gdybyśmy m ieli tu 
na szkoleniu naszeqo sąsiada Bu- 
charta, to byśmy mu pokazali 
co on daje państwu a co państwo 
Jemu. Oh tw ierdzi, że nie może 
zapłacić podatków, bo są za w y­
sokie, a my mu wyliczym y, że 
kredyty jakie otrzym ał I Stypen­
dia, jakie pobierają )eqo dwaj 
bracia studiujący ha uniwersyte­
cie w Krakowie i w Poznaniu, 
wynoszą grubo więcej, niż poda­
tek, który orf ma płacić“ .

Postarali się uczestnicy szko­
lenia, żeby na następne zajęcie 
zaprosić ob. Bucharta. Oma­
wiano wtedy temat: „Co dała 
Polska Ludowa pracującemu 
chłopstwu“. Mieli (u o czym 
mówić będlewscy chiopi... I o 
hrabiowskiej ziemi, którą ludo- 
wę państwo, niemal w pierw­
szych dniach swego istnienia 
rozdzieliło między b. fornali 
jaśnie pana dziedzica. I o pięk­
nej nowej 7-klasowej szkole, w 
której ueży się ponad setka 
będlewskich dzieci. I o tej mło­
dzieży (50 osób), która wyje­
chała do miasta na naukę w 
gimnazjum i na wyższych uczel­

niach. I wreszcie o pałacu dwor­
skim zamienionym na szkołę 
rolniczą, o stałym kinie wiej­
skim, o ambulatorium, o poczcie 
— słowem o wielkim „awansie 
społecznym“ ich rodzinnej wio­
ski, o awansie możliwym tylko 
W ludowej ojczyźnie. Długo 
trwała tego dnia dyskusja na 
szkoleniowym kursie. Mówio­
no też i o obowiązkach pracu­
jącego chłopa wobec swego 
państwa. Mówiono, że są w 
gromadz ie i tacy, którzy te obo­
wiązki nienależycie pojmują...
1 choć nie padło w dyskusji 
żadne nazwisko, wstał oh. Bu- 
chąrt i trochę zmieszany wy­
jaśnił, że on rozumie wszyst­
ko i nie dlatego nie płacił, że 
nie chciał, i że w najbliższych 
dniach wywiąże się co do gro­
sza że swych obowiązków wo­
bec państwa. — Wywiązał się 
rzeczywiście i od tego czasu 
nie ma z nim gromada naj­
mniejszych kłopotów.

*
Z dumą mówi tow. Zygmań*' 

ski o osiągnięciach swego kur­
su szkoleniowego. Duma to 
słuszna, duma „z pokryciem“. 
Bo wiele dobrego przyniosło 
szkolenie całej gromadzie; wie­
lu partyjnych i bezpartyjnych 
mieszkańców Będiewa wyrosło 
na nim na dobrych, świado­
mych gromadzkich aktywistów.

Niemało ambitnych planów ma 
też tow. Zygmański na nowy 
rok szkoleniowy. Nad3ć więcej 
rozmachu całej gromadzie, ob­
jąć szkoleniem większą niż do­
tychczas liczbę towarzyszy, 
przyciągnąć na kurs kobiety, 
młodzież... 1 w dalszym ciągu 
oczywiście pracować nad tym, 
by zajęcia bvlv jak najbardziej 
żywe, urozmaicone, nieszablo­
nowe...

Wydaje się, że cenne i cie­
kawe doświadczenia tow. Zyg- 
mańskiego powinny stać się 
własnością wielu naszych wy­
kładowców na Wiejskich kur­
sach szkolenia partyjnego. By­
łoby dobrze, gdyby wojewódz­
kie ośrodki «zkolenia partyjne­
go tego rodzaju doświadczenia 
i osiągnięcia częściej i szerzej 
popularyzowały wśród wykła­
dowców swego terenu.

IRENA OCHREMIAK
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
W poszukiwaniu nasion poplonów

Poplony mają wielkie zna­
czenie w gospodarce rolnej, 
gdyż wydatnie zwiększają ba­
zę paszową. Tymczasem w wo­
jewództwie poznańskim brak 
nasion na poplony, co wykorzy­
stują elementy spekulacyjne żą­
dając za kwintal seradeli 1.600 
zt (w handlu usnomcznionym 
395 zl), a za kwintal gryki 
1.200 zł. Zboża zebrano, prze­
prowadzono podorywkę i nie 
nta co zasiać.

Dnia 19 maja br., zgodnie z 
ustalonym terminem, PZGS 
Wolsztyn zamówił w Centrali 
Nasiennej w Poznaniu nastę 
pujące nasiona na poplony: se­
radela 10,5 tony, łubin gorzki — 
18,5 t., łubin pastewny — 10 
t., wyka jara — 5 t., peluszka 
— 9 t., koński ząb — 9 t., sto 
necznik — 4 t., gryka — 2 t., 
gorczyca — 0.5 t., rzepa ścier­
niskowa — 135 kg. Z tego, do 
dnia 24 lipca otrzymano: sera 
dela — 1 tona, wyka — 1 to­
na, mieszanka strączkowo-kło- 
sowa — 2 t., łubin* gorzki — 
2 t. Rachunek prosty: zamó­
wiono — 68,6 tony, otrzymano 
6 ton.

Żniwa w tym roku są spóź­
nione i poplony będą siane póź­
niej niż zwykle. Może jesźfcze 
da się sytuację częściowo na 
nrawić i np. przerzucić nasio­
na z innych województw, gdzie 
pod tym względem sytuacja 
jest znacznie lepsza, bo chło­
pi z woj. poznańskiego jeżdżą 
po- nasiona do Szczecina.

Sam odbiór nasion został w 
Wolsztynie niewłaściwie zor­
ganizowany, bo . wszystkim 
spółdzielniom produkcyjnym 
kazano po nasiona przyjeżdżać 
do Wolsztyna i niektórzy spół- 

j dzielcy np z Kcmorówka czy 
| Borui musieli specjalnie jechać 
kilkanaście km po 100 kg na­
sion, a spółdzielcy z Belęcina, 
mający na swoim terenie gmin­
ną spółdzielnię musieli jechać 
po nasiona 15 km. Niektóre 
spółdzielnie produkcyjne bardzo 
niewłaściwie postąpiły, bo mi­
mo zawiadomienia, ażeby ode­
brać nasiona do 5 czerwca, nie 
zgłosiły się i nie zawiadomiły 
czy im są one potrzebne.

ADAM CHOMICZ 
Wolsztyn

Traca połączona z wysokogórską turystyką
Około dwóch lat trwa już i 

rozbiórka starego pieca nr 1 w j 
hucie im. B. Bieruta w Czę- | 
Stochowie. Prace rozbiórkowe 
prowadzone są przez Hutnicze) 
Przedsiębiorstwo Remontowe. 
Dopóki bvły tu jeszcze części 
żelazne, piec rozbierano. Obec j 
nie, gdy została jedynie hałda I 
gruzu, prace przerwano i nie j 
ma nikogo, kto by się tym za- j 
interesował i gruz uprzątnął.

Jak długo jeszcze sytuacja 
ta będzie trwała? Może mamy 
czekać dalsze dwa lata, aby 
resztki pieca uprzątnięto z te­
renu huty? Nawet referat BHP 
nie zwraca uwagi na to, że 
pracownicy z hali lejniczej pie­
ca nr 2 muszą brodzić po hał­
dach gruzu.

TADEUSZ SADŁO 
Częstochowa

Świl n a d  Tybetem
Wśród wielu zabytków i dzieł 

sztuki stolicy Tybetu, Lhassy, 
znajduje się obelisk, na którym 
ręka tybetańskiego robotnika z 
połowy VIII w. naszej ery u- 
wieczniła „Wielką Umowę“ 
Omszałe znaki głoszą, że „król 
Tisongdecen i cesarz krainy 
środka — mając na względzie 
dobro Tybetu i Chin, wielka 
korzyść dla obu narodów i ich 
rorkwit na długie, długie lata 
— postanowili połączyć swe 
ki a je“.

W ciągu 12 wieków różne 
burze wstrząsały azjatyckim 
kontynentem. Ale braterstwa 
ludów Chin i Tybetu nie po­
derwały ani kombinacje ambit­
nych feudałów, ani też podstęp 
ne knowania imperialistycznych 
agentów. Gdy tylko lud chińsk: 
wyzwolił się — gdy raz na za­
wsze rewolucja złamała wpły 
wy zaborców w olbrzymiej czę­
ści kontynentu azjatyckiego — 
pospieszył on z pomocą Tybe­
towi.

Przyjemne zakończenie nieprzyjemnej przygody
Grupkę wczasowiczów w ilo 

ści 12 osób, w dniu 26 lipca br. 
w czasie wycieczki na Śnieżkę 
w Karkonoszach, zaskoczyła 
gwałtowna burza. Wycieczko­
wicze, nie mając gdzie się 
schronić, całkowicie przemokli. 
Zmoknięci i zziębnięci udałiś 
my się do najbliżej położonego 
zabudowania, do strażnicy 
WOP-u, gdzie zostaliśmy bar­
dzo życzliwie przyjęci. Na­
tychmiast zaopiekowano się 
nami. Rozdano nam ciep­
le koce, a mokrą odzież za­
brano do suszarni. Poowijani w 
koce, oglądaliśmy film pt. 
„Rzym godzina 11“, który

wyświetlili żołnierze strażnicy, 
ażeby nam się nie dłużyło cze­
kanie. Po skończonym filmie 
żołnierze WOP-u zwrócili wy­
cieczkowiczom suchą i ciepłą 
odzież.

Drobne zdarzenie — a jakże 
wymowny dowód przyjaźni łą­
czącej Wojsko Ludowe z naro­
dem i jego gotowości do udzie­
lania pomocy w potrzebie.

Byliśmy szczerze wzruszeni 
serdecznością żołnierzy i pełni 
uznania dla nich za ich goś­
cinność i troskę o ludzi.

HENRYK GENDRYS1AK
Watszawa

Slndpm listów naszych czy te ln ików

„Szesnaście to nie czlery“
Dnia 8 lipca br. pod powyż­

szym tytułem opublikowaliśmy 
list ob. Juliusza Fajnzanga, 
który pisał, że sklep owocowo- 
warzywny przy ul. Żeromskie 
go na Bielanach jest późno i 
niedostatecznie zaopatrywany 
w towar.

W odpowiedzi na zamieszczo­
ną notatkę Zakład Obrotu Wa­
rzywami i Owocami Związku 
Spółdzielni Spożywców zawia 
domił nas. że krytyka była słu­
szna. Kontrole przeprowadzono 
przez inspektorów ZSS ujawni

ly szereg niedociągnięć w za­
opatrywaniu dzielnicy — pół­
noc. Za dopuszczenie do tego 
stanu ob. Eugeniusz Banasier- 
wicz został zdjęty ze stanowi­
ska kierownika obrotu towaro­
wego — oddziału północ.

W celu usprawnienia zaopa­
trzenia sklepów oraz umożli 
wierna lepszej kontroli nad pra­
cownikami rozprowadzającymi 
towar, konwojenci i robotnicy 
transportu zostali przydzieleni 
do poszczególnych oddziałów 
sprzedaży detalicznej.

datkowego — którzy docierali 
tu za czasów Kuomintangu, ja­
ko prawie jedyni „przedstawi­
ciele“ wielkiego narodu.

*
Sytuacja Tybetu przed wy­

zwoleniem była szczególnie 
ciężka. Do olbrzymiego zaco 
fania dołączyło się ogranicze­
nie łączności handlowej z kuo- 
mintangowskimi Chinami i po­
ważny spadek cen wełny na 
rynkach hinduskich. Olbrzymie 
zapasy piętrzyły się w tybe­
tańskich składach nie znajdu­
jąc zbytu. A sprzedaż wełny i 
innych produktów hodowlanych 
była jednym z najpoważniej­
szych środków utrzymania ca­
łego kraju, jedynym źró­
dłem dochodów co najmniej 40 
procent jego mieszkańców.

Wiosną 1952 r. powstał w 
Lhassie oddział Banku Ludo­
wego. Jedną z pierwszych je 
go czynności było zakupienie 
wszystkich zamrożonych zapa­
sów wełny. Na rynek tybetań­
ski wpłynął „zastrzyk“ 30 mi­
liardów juanów (o-k. 1.350.000 
doi. am ). Jednocześnie Bank 
zaczął udzielać pożyczek bez­
procentowych chłopom i ni­
skoprocentowych rzemieślnikom 
i kupcom.

Okrutny wyzysk gospodarczy 
ze strony kuomintangowców 
wyrażał się m. in. w polityce 
cen. Produkty miejscowe opła­
cane były niezwykle nisko, a 
produkty przywożone z innych 
części państwa chińskiego, by 
ły bardzo drogie. Po wyzwole­
niu natomiast państwowe cen­
trale handlowe zaczęły płacić 
za wełnę o 100 procent więcej, 
aniżeli mogli Tybetańczycy u- 
zyskać na rynkach zagranicz­
nych. Przed wyzwoleniem Ty- 
betańczyk musiał oddawać 75 kg 
wełny za jedną cegiełkę her­
baty. Już w 1952 r. otrzymy 
wał za tę samą ilość wełny — 
15 cegiełek. A herbata jest w

Tybecie jednym z podstawo­
wych środków spożycia.

Żołnierze Armii Ludowej za­
częli uprawiać wokół Lhassy 
nieużytki. I po to, żeby nie być 
ciężarem dla ludności i po to, 
żeby na żywych przykładach 
uczyć miejscową ludność no­
woczesnych metod uprawy zie­
mi. Do połowy 1953 r. żołnie­
rze uprawiali już 2.000 ha 
ziemi wokół Lhassy i wyko­
pali 60 km kanałów nawadnia­
jących. Pokazali, że mimo o- 
strego klimatu można tam ho­
dować nie tylko proso i jęcz­
mień, ale również inne odmia­
ny zbóż, jarzyny i owoce 
Chłopi, naśladujący metody 
pracy żołnierzy i korzystający 
z ich pomocy, zebrali już w 
1952 r. rekordowy urodzaj.

W ślad za prowizoryczną 
drogą zbudowaną w czasie 
marszu do Lhassy, buduje się 
obecnie prawdziwą autostradę 
łączącą Chiny z Tybetem. Bu­
dowa postępuje niezwykle szyb­
ko i zbliża się już ku końcowi

Prowadzone są przygotowa­
nia do budowy przemysłu. Od 
zeszłego roku wyruszyły w 
teren grupy nowoczesnych po­
szukiwaczy skarbów. Młodzi 
chłopcy i dziewczęta — uzbro­
jeni w młoteczki geologów, 
wydzierają „krainie bogów“ 
|ej odwieczne tajemnice. Ty 
bet jest przecież zupełnie nie­
zbadany. A uczeni twierdzą, że 
typ formacji geologicznej, jaki 
przeważa w górach i na płas­
kowyżu Tybetu musi zawierać 
poważne bogactwa kopalniane.

Czynna jest już niedaleko 
Lhassy mała kopalnia węgła, 
której produkcja wystarcza dla 
pokrycia zapotrzebowania sto­
licy autonomicznego okręgu.

Lud tybetański wyzwolił się 
z rozmaitych powinności feu­
dalnych, obowiązujących jesz­
cze trzy lata temu. Rozwija się 
budownictwo kulturalne. W 
Lhassie działa już radiostacja

Święta śląskiej pieśni i lanca

K r o p k i  n a d  „ i “
KOMPROMITACJA!

W stanie Nowy Jork (USA)  
ukazała się w sprzedaży za- 
bawka dla dzieci, która ma stu- 
żyć do wykrywania kłamstwa 

Zabawka ta zostanie na pew­

no zakazana przez Mac Cart-
hi/ego. jako antyamerykańska 
Bo co się stanie, jeśli dzieckt, 
nastawi zabawkę akurat wtedy 
gdy będzie on przemawiał 

przez radio. k.

Wkrótce po umowie zawartej 
w r. 1951 między rządem Chin 
Ludowych i delegatami lud­
ności Tybetu zaczęły się w 
tej „najbardziej zamkniętej 
części świata“ dziać dziw­
ne rzeczy. Z dalekich nizin 
wyruszyły długie szeregi przed­
stawicieli państwowych cen­
tral handlowych, uczonych, 
agronomów, żołnierzy, starych 
bojowników rewolucji i mło­
dych, których zwycięska rewo­
lucja wychowała. 1.500 km 
dzieliło punkty, skąd rozpoczę 
li marsz do białych i czerwo­
nych murów i złotych kopuł 
Lhassy. 1.500 -km łańcuchów 
górskich, wznoszących się nie­
raz 5.000 m nad poziom mo­
rza, słonych bagien, dzikich 
skał. Pierwsi szli pieszo żoł­
nierze Armii Ludowej. Szli 
witani entuzjastycznie przez 
ludność. Bronią ich były 
tym razem kilofy i szpa­
dle. Wybuchy wywoływane 
przez doświadczonych w bojach 
saperów nie rozrywały wrogich 
bunkrów, lecz upartą twierdzę 
skal. Za saperskimi czołówka­
mi ruszyły dalsze kolumny.
Zdumieni pasterze zatrzymywa­
li się przy dopiero co zbudowa­
nej drodze, spoglądając na, 
wielkie ryczące ciężarówki wio­
zące zaopatrzenie i żywność. Bo 
i tu, jak swego czasu podczas 
wojny wyzwoleńczej w Chinach, 
obowiązywała zasada, że „Ar­
mia Liniowa mc nie bierze od 
biednych ludzi“.

Czołówki były zaopatrywane 
z powietrza. Po raz pierwszy 
w historii samoloty bez przer­
wy krążyły nad niebotycznymi 
szczytami, odnajdując oddziały 
pionierów w górskim labiryn­
cie często wśród mgiei i burz 
Zrzuty trafiały na ogól bezbłę­
dnie.

Później gdy kolumny zaopa­
trzeniowe zatrzymywały się w 
lakimś osiedlu — najbiedniej­
sza ludność otrzymywała od 
nich ryż i proso, lekarze od­
działów przyjmowali długie 
■*7eregi chorych z okolicznych 
wsi, a weterynarze wojskowi 
leczyli bydło na najbliższych 
pastwiskach. I wkrótce już od 
koczowiska do koczowiska, od! 
zagrody do zagrody popłynęła! Ponad 120 tys. osób z województw opolskiego, wrocławskiego 
wieść Cza sarna ida“ — nad * stalinogrodzkiego wzięło udział w wielkim święcie pieśni 
chodzą” nowi Chińczycy Nowi ! ‘ tańca ziemi które odbyło się na Córze Świętej Anny.
, '3 . . 1 '• - , . : Na zdjęciu: tańce śląskie w wykonaniu połączonych zespołówIm tak mm od kupca-wyzyski | 4 a r t y s t y c z n y c h
wacza i okrutnego poborcy po- r o t o  c a f

We wszystkich miastach po­
wstały szkoły powszechne. Wy­
dawane są czasopisma, książ­
ki, podręczniki w języku tybe­
tańskim. Szkoli się kadry spo 
śród ludności miejscowej. Naj­
zdolniejsi jadą się uczyć w do­
liny. Parę miesięcy temu duża 
grupa Tybetańczyków ukończy­
ła kurs w Instytucie Małych 
Narodowości w Pekinie i po­
wróciła do pracy w swym o- 
kręgu.

W Lhassie, Szigatse i in. 
miejscach powstały szpitale i 
przychodnie. W Lhassie znaj­
duje się w budowie nowoczesny 
zakład produkcji serum i szcze 
pionek oraz instytut Zwalczania 
epidemii chorób zwierzęcych 
Olbrzymi kraj przemierzają ze­
społy wędrowne, szczepiąc pa­
sterzy przeciwko ospie i innym 
chorobom.

*
Sam fakt zlikwidowania in­

tryg' imperialistycznych w tym 
tak ważnym zakątku Azji 
przyczynia się do dalszego roz­
woju pokojowego współżycia 
między narodami Azji. Świad­
czy o tym chociażby wypo­
wiedź premiera Nehru.

Mówiąc o zawartej kilka mie­
sięcy temu umowie chińsko hin­
duskiej, która reguluje szereg 
zagadnień interesujących oba 
kraje w duchu wzajemnego zro­
zumienia i poszanowania praw, 
interesów oraz integralności .te­
rytorialnej partnerów, m. in 
różne sprawy dotyczące Tybe­
tu, premier Indii oświadczy! 
„umowa ta w poważnym stop­
niu przyczyniła się do zapew­
nienia pokoju w pewnej części 
Azji... Szczerze pragniemy, aby 
tereny te (mające zapewniony 
pokój — red.) mogły rozsze­
rzyć się na pozostałe części 
Azji i oczywiście na cały 
świat“.

Zasady, które przyświecały 
twórcom umowy, sformułowane 
zostały ponownie w chińsko- 
hinduskim komunikacie po po­
bycie Czou En-laia w Delhi, ja­
ko podstawa pokojowego współ­
istnienia i współpracy państw
0 różnych ustrojach.

Rozwój Tybetu jako inte­
gralnej części Chin, stal się 
możliwy dzięki marksistowsko- 
leninowskiej, przystosowanej 
do warunków chińskich przez 
Mao Tse-tunga, polityce w 
sprawach narodowościowych, 
jaką konsekwentnie stosują 
wszędzie — a więc i w Tybe­
cie — Partia Komunistyczna
1 Rząd Ludowy. Tybet jest o 
beertie okręgiem autonomicz 
nym. Tybetańczycy ząmieszku 
jacy w zwartych grupach poza 
Tybetem mają również swoje 
okręgi i władze autonomiczne 
W okręgach mieszanych — ma­
ją swych przedstawicieli we 
władzach miejscowych. Kilku­
nastu Tybetańczyków zasiada 
w Chińskiej Ludowej Politycz­
nej Konferencji Doradczej — 
sprawującej do ukończenia wy 
borów funkcje parlamentu. Zwy 
czaję, obrzędy religijne, kultu 
ra ludności są jak najskrupu­
latniej szanowane.

Nad cichymi osiedlami „da 
chu świata“ wzeszło słońce 
nowego życia. Promienie jego 
barwią żywą czerwienią słowa 
przyjaźni wykute na chronio­
nym od wieków w Lhassie ka­
miennym obelisku...

JERZY LOBMAN

W S T O L I C " ?

Przeszło 4 tys. uf gruzu dziennie 
na nasyp stadiony

Wszystek niemal gruz. i zie­
mia z prowadzonych na terenie 
stolicy robót kierowany jest na 
budowę stadionu sportowego na 
Pradze. Codziennie setki samo­
chodów przywożą na budowę 
waiu pod przyszłe trybuny po­
nad 4 tysiące metrów sześcien­
nych gruzu i ziemi. Do chwili 
obecnej zwieziono już przeszło 
104 tysiące metrów sześcien­
nych ziemi.

Dia wykonania zaplanowa­
nych na rok bieżący robót po­
trzeba jeszcze około 600 tysię-

cy m sześć, ziemi i gruzu. 1/3
tej masy ziemnej dostarczy P0' 
głębiarka bezpośrednio z pobli­
skiej Wisty metodą hydrorne* 
chaniczną. Resztę wydobędz'e 
się przy kształtowaniu terenu 
lub dowiozą samochody z tere­
nu stolicy.

We wrześniu przewidziany 
jest szeroki udział społeczeń­
stwa warszawskiego przy budo­
wie stadionu. Codziennie praco­
wać tam będzie około 1.000 osób.

(i)

TL b u d o w y  centrum W arszawy
Prace drogowe związane z 

przebudową nawierzchni ulic 
centrum Warszawy nie słabną 
ani na chwilę.

Załoga Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych 
przystąpiła obecnie do betono­
wania południowego pasa jezd­
ni poszerzanych aiei Jerozolim­
skich. Po zmontowaniu na chod­
nikach prowizorycznego toru 
objazdowego dla tramwajów, 
rozpocznie sie przebudowa toro­
wisk pośrodku ulicy, od ul.

Marszałkowskiej do Marchlew­
skiego.

Równocześnie ustawiane są 
krawężniki na dalszym odcin­
ku ul. Marszałkowskiej od ał- 
Jerozolimskich do ul. Wilczej.

Wczoraj drogowcy rozpocz K 
układanie próbnego odcinka mo­
zaikowej nawierzchni 1 placu 
Stalina. Ułożony odcinek wyko­
nano z jasnej kostki kwarcyto- 
wej, czarnej bazaltowej, szarej 
granitowej i czerwonej porfiro­
wej. (i)

łkana  brutto czy netto
Wszystkie sklepy spożywcze 

mają obowiązek sprzedawania 
towarów według wagi netto, ale 
nie wszystkie go przestrzegają. 
W wielu sklepach nie ma na­
wet wywieszek informacyjnych, 
a i w tych, gdzie wywieszki 
umieszczono na widocznym 
miejscu towary są ważone wraz 
z opakowaniem, za które klient 
płaci tyle ile np. za ryż, czy 
owoce.

Jak wykazały kontrole Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej 
wraz z opakowaniem ważą sło­
dycze pracownicy sklepu WSS 
nr 36.. W sklepie MHD nr 130 
nawet kierownik Józef Malej 
waży artykuły spożywcze wraz 
z opakowaniem.

W wielu sklepach spożyw­
czych wagi są źle wyregulowa­
ne i strzałka wykazuje odchy­
lenia na niekorzyść klienta.

Niewyregulowane wagi. sprze­
daż według wagi brutto to czę­
ste nadużycia z jakimi spoty­
kają się klienci sklepów. Dy­
rekcje handlowe powinny czę­
ściej interesować się tym. cz? 
w podległych im placówkach 
klienci są uczciwie załatwiani- 
Częściej kontrolowane i regu­
lowane powinny być wagi. Ze 
swojej strony kupujący powin­
ni domagać się w każdym skle­
pie ważenia towaru bez opako­
wania.

(kw)

Gwałtowny deszcz n a d  W arszaw a
W czoraj, w godzinach, popołudnio­

w ych przeszła nad W arszawą silna 
fala deszczu. Tow arzyszył je j pory­
w isty Wiatr, k tó rego  szybkość w y­
nosiła od 12 do 14 m etrów  na se­
kundę. S ilne opady i w iatr, spow o­
dow ane przejściem  nad m iastem  
fali chłodnego pow ietrza, w yrzą­
dziły szkody jedyn ie  w sieci e lek ­
trycznej. W Domu Słowa Polskiego 
nastąpiło  uszkodzenie kabla  in sta la ­
cyjnego, zaczęła palić się rozdziel- 
m a. W yłączono w ięc w elektrow ni

kabel zasilający , co spowodowało 
p rzerw ę w dopiyw ie p rądu do kilku 
zakładów  pracy na Woli Uszkodze­
nie napraw iono w ciągu k ilkunastu  
m inut.

W iatr poprzew racał również słupy 
przewodów elek trycznych  w Tar- 
chom inie. Pozbawiło to na pewien 
czas dopływ u prądu m ieszkańców  
P iekiełka, osiedla Ż erań , H enryko­
wa i W iśniewa. Do zm ierzchu 
w szystkie uszkodzenia zostały usu­
nięte. (kg)

Znika ją  jak  d y m  z papierosa
Z n iek tó ry m i gatunkam i papie­

rosów to zupełn ie tak , jak  z ich 
dym em . Pokazu ją się i giną w 
przestrzeni, a raczej na n iezbada­
nych dotychczas k rę tych  drogach 
naszej d y stry b u c ji i produkcji 
papierosow ej.

P ojaw iły  się k iedyś „N ow e“ . 
W idać, ktoś bacznie strzegł, ażeby 
nie sta ły  się sta rym i, ho zn iknęły  
na pew ien czas, po czyni znów sie 
pojaw iły . B yły więc znów na­
praw dę nowe.

Z nikan ie  „N ow ych“ m a więc 
jak ie  tak ie  w ytłum aczenie. Ni­

czym  jednak  nie można sobie wy­
tłum aczyć znikania innych gatun­
ków. Oto np. palacze „D ukatów “ 
z przerażeniem  zauw ażyli zan ika­
nie tego ga tunku . Aż wreszcie» 
stało się. „D ukatów “ nie znaj­
dziesz ze św iecą. Jednocześnie za­
czynają  znikać podobne w sm aku 
„P oznańsk ie“ .

W idać w cen trali od papierosów  
planiści palą tak mocne gatunki 
(ciekaw e ty lko  jakie?) aż im *>5 
w głowie zakręciło  j zapom nieli 
o „D u k atach “ i „P oznańsk ich“.

(i)
Z,Cen!ra!nepo Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
ar wiwartobr 10 o w ykonanie planów produkcy jnych

i popraw ę bytu m as p racu jący ch “ * 
K arty  w stępu na powyższy odczyt 

o trzym ać można w C entralnym  
O środku Szkolenia P arty jn eg o  (Mo­
kotow ska 25)

W czw artek , 12 bm. o godz. 17.30 
w sali PKPG (Plac Trzech Krzyży) 
odbędzie się odczyt sek re tarza  
CRZZ tow. F irganka na tem at 
„W spółzaw odnictw o pracy jako 
czynnik  m obilizacji załóg w w alce

T E A T R Y
Pow szechny — Igraszki tra fu  i 

m iłości — g. 19. Nowej W arszawy
— Późna m iłość — g. 19. Domu 
W ojska Polskiego — Alkad z Za 
lam ei — g. 19. E strada  — Takie 
czasy — g. 19.15. Baj — Dziad 
W szystkozjad — g. 16.30.

K I N A
M oskwa — Zagubione dzieciństw o

— g. 14, 16. 18. 20. P raha  — Panna 
bez posagu — g. 14, 16, 18, 20 P al­
ladium  — Zagubione dzieciństw o — 
g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk — Pom ysło­
wy sprzedaw ca — g. 14, 16 — Jegor 
Bułyczow i inni (ser. I) -- g. 18, 20 
A tlantic — P re lud ium  sław y — g 
14, 16, 18, 20. Polonia — Dzielnica 
cudów  — g. 14, 16, 18. 20. 1 Maj — 
Żyw y tru p  (ser. I) — g. 14. 16. 18, 20 
W-Z — C órka pułku — g. 14, 16 18 
20. O chota — rem ont. S tolica — Ko­
bieta do trzy m u je  słowa — g. 14. 16 
18, 20. S yrena  — Tosca — g. 14, 16
18, 20. Tęcza — Palom ą — g. 16 18 
20. Lotnik — Porw anie — g. 16 45
19. Olsztyn — N auczyciel tańca 
(ser. I) — g. 17, 19. L etn ie  (al 
S talina 37) — Zagubione dzieciń­
stw o — g 21.

Na polep z książkami

C Z A S  N A R O D Z I N
Andrzej Mandalian: „Piomienie“. Wyd. MON, 1954. Str. 65.

obraz historycznie rozległy od 
dnia śmierci Mariana Buczka 
pod Ożarowem w dziesiątym 
dniu wrześniowej klęski, aż po 
moment, w którym w oświęcim 
skim obozie „chorym wieść o 
Rządzie Lubelskim powtórzyli 
sanitariusze". Marceli Nowotko. 
;dąey do Warszawy, aby budo­
wać Partię, zawite chłopskie 
ścieżki do batalionów Gwardii 
Ludowej, Warszawa waluciatzy. 
wieczornych podwórzowych na­
bożeństw i nocnych obław Ge­
stapo, i Warszawa pisanych ri.a 
murach haseł Partii, Warszawa 
obrońców getta, eneszetowski 
mord pod Borowem i heroizm 
więzionego na Pawiaku Pawła 
Findera, Małgorzaty Fornal­
skiej, Wandy Zieleńczyk, party­
zanckie akcje AL-u i cofający 
się z Niemcami Drzed ofensywą 
Armii Czerwonej faszyści z 
Brygady Świętokrzyskiej NSZ 
Strofy o wszystkich tych spra­
wach i ludziach składają się na 
prawdę o latach okupacji i wal­
ki, prawdę po raz pierwszy w 
poezji polskiej wypowiedzianą 
tak pełnie.

Poezja nasza dawała dotąd 
obrazy tamtych łat albo skażone 
samotniczym widzeniem histo­
rii, albo niepełne w swojej anty­
faszystowskiej jednokierunko­
wości. Można by rzec, że wyślę-,

Niedawno ukazał się na pół­
kach księgarni nowy tom An 
drzeja Mandaliana — poemat 
„Płomienie“. Jest to — po poe­
macie ..Dzisiaj“ (1951) i ob­
szernym tomiku wierszy ,,Słowa 
na codzień" (1953) — już trze 
cia samodzielna pozycja książ­
kowa dwudziestoośtnioletniego 
poety, którego debiut był nie­
małym wydarzeniem w naszej 
powojennej poezji.

„Płomienie" nazwał autor po­
ematem. Na próżno jednak szu­
kalibyśmy w nich cech charak­
terystycznych dla tego gatunku, 
takich, jak prowadzony przez 
cały utwór jednolity wątek fa­
bularny, jak wiążąca wszystkie 
części jiostać bohatera. „Płomie­
nie" nie są bowiem poematem 
epickim — jest to poemat li­
ryczny, owa zapoczątkowana w 
naszej poezji ‘ „Komuną Parys­
ką“ Broniewskiego forma od 
cyklu wierszy powiązanych 
wspólnym tematem różniąca się 
właściwie tylko jednością tonu 
i tym, że poszczególne fragmen 
ty poematu układają się w taką 
całość która daje obraz szerszy 
i pełniejszy, niż może to uczy­
nić zwykły cykl liryków — 
obraz na miarę nie liryki już, 
ale epiki.

„Płomienie“ dają obraz cza 
su narodzin Polski Ludowej —

pując w szeregu pięknych i 
potrzebnych wierszy przeciwko 
faszystom niemieckim, przeciw­
ko okupantowi, nie dostrzegała 
jednoczesnego działania rodzi 
mego polskiego faszyzmu. Jedy­
ny bodaj pozostający w zasię­
gu tych spraw utwór — świet­
na „Ballada o Brygadzie Swię 
tokrzyskiej“ Jastruna dotyczy o- 
kresu, w którym leśne wojsko 
Londynu dogorywało już po 
przegranej. Trzeba jednak zgo­
dzić się na to, że nasza poe 
zj.a nie zajęła sie dotąd okupa­
cyjnym rodowodem działają­
cych w pierwszych latach po­
wojennych band kontrrewolu­
cyjnych, nie znalazło też w niej 
właściwego odbicia i przewarto­
ściowania złożone życie okupo­
wanego kraju. Jeżeli dodamy 
ze bohaterstwo ludzi Partii, żoł­
nierzy GL i AL również pozo­
stawało stale jeszcze tematem, 
który nie miał godnych siebie 
dzieł poetyckich, zrozumiemy, 
że zamierzenie Mandaliana by­
ło nie tylko ambitno, ale i nie­
łatwe.

Autor „Dzisiaj“ czyni bohate­
rem „Płomieni“ klasową wojnę 
trwającą w ogromnym nasile­
niu przez cały czas walk na 
frontach i ogarniającą całe Spo­
łeczeństwo. Mandalian pokazu­
je i ocenia Polskę tamtego cza­
su, układ sił klasowych wew­
nątrz polskiego społeczeństwa,

walkę, piękno i siłę moralną 
komunistów, przeciwstawione 
zdradzie i moralnej nicości fa­
szyzmu. Przypomina, że po­
czątki naszej rewolucji nie były
— wbrew mniemaniom nieKtó 
rych naszych krytyków obda- 
izonych słabą pamięcią — ani 
bezkrwawe, ani łagodne.

Liczne w poemacie fabularne, 
nowelistyczne wątki epickie spn- 
ja i wiąże poeta czystą, wolną 
od deklaratywnych frazesów re­
toryką. Strofy wypracowane, w 
szkole ludowej poezji, zwarte 
w dynamicznym rytmie wy­
trzymują wysoką temperaturę 
patosu. Poeta woła do podry­
wającego pluton Buczka:
„ . . . 2  tyłu —
tylko krzepa ułańska,
maskarada, parada, zdrada,
rzecz pospolita pańska“
rzuca mordercom spod Borowa:
„My się znamy,
rycerze szabelek,
was na mord,
was na czarny rynek
błogosławił proboszcz Nabielak,
święcił kule wam ksiądz

Augustyniak 
Bo gdy pałac płomień osacza, 
kredy wstaje z klar najuboższa — 
broni wilczych praw posiadacza 
topór kata i krzyż proboszcza 
.. ale lękaj się
— syn szlachecki — 
karabinu w garści biedoty".

Cytowanie wszystkich traf­
nych, zwartych zwrotów M.an 
daliana, świeżych sformułowań 
oołitycznych uogólnień zajęło 
by zbyt wiele miejsca. Przyt<x*z- 
rpy z fragmentu „Szkolenie" 
strofę o robotnikach czytających 
druki Partii:
....przejrzawszy krzywdę dokoła,
losy swoje uczynić chcieli

losem klasy, która dokona
wywłaszczenia wywłaszczy cieli."

Mandalian nie buduje wier­
sza z pozbawionej obrazów 
retoryki. Wychodząc od faktu 
czy sytuacji stwarza punkty na 
których koncentruje się wvo 
brażrtia czytelnika. W wielu 
wypadkach — „Rozkład jazdy“. 
„Cyjanek“, „Borów“, „Czas na­
rodzin“, „Imię“ — daje cale 
wątki nowelistyczne. Przytocz­
my „Imię“:
„Pejcz się złamał 
i cienie luf
wydłużyły się na suficie.
„A więc, jak ci na imię?
Mów!“ —
szarpiąc broń, powtórzył oficer 
Zachwiał wiatr wierzchołkami 

drzew;
patrząc w noc oczyma suchymi 
człowiek wytarł na ustach krew 
i zapomniał, jak mu na imię 
Jeszcze chwiał się, o ścianę

wsparty
czekał: lufy strzałem zadymią; 
i oddała swe imię Partia 
tym,
co własnych 
zrzekli się 
imion".

Mandalian wyzbywa się w 
„Płomieniach" resztek niereali­
stycznie konstruowanych obra­
zów. Obraz, metafora są tutaj 
czyste, logiczne, w pełni służą 
idei wiersza.
„Martwych słupów zwalone

rzędy.
pochylony w sitowiu zwiad, 
na gorzelnię, 
na gminne urzędy 
sypie skry buzujący wiatr".

Ten obraz dotirze podbudo­
wuje myśl autora osadza w 
Konkrecie sąsiadujące z nim 
zwroty retoryczne mówiące o 
walkach gwardzistów.

Zwięzłość i dvrwmikę daje 
poematowi powtarzająca się w 
różnych wariantach, w wielu 
fragmentach krótka, często lu­
dowa zwrotka, która przydawa­
ła siły wierszom Bagridkiego i 
Gołodnego, której z powodze­
niem używali niektórzy poeci 
dwudziestolecia międzywojen­
nego. Zacytujmy fragment wy­
chodzącej z jakby zaczerpnięte­
go z ludowej piosenki motywu 
rozmowy z krukiem „Ballady o 
Brygadzie Świętokrzyskiej“:
„A w plecaku u każdego 
krzyż i męka Pańska, 
wizerunek Matki Boskiej, 
buława hetmańska; 
o w plecaku u każdego 
judaszowy pieniądz, 
dokumenty gestapowskie, 
powrozy z szubienic...".

Zwrot mówiący o twórczym 
nawiązywaniu dc tradycji re­
wolucyjnej poezji Majakowskie­
go i Broniewskiego od dawna 
stał się drobną monetą obie­
gową naszej krytyki, wytarł się 
na frazes, używano i naduży­
wano go przy każdej okazji, 
częstokroć tam, gdzie przypom­
nienie wielkich nazwisk miało 
stanowić osłonę wewnętrznej 
pustki utworów. „Płomienie" 
dają pełne prawo krytykowi do 
użycia tego zwrotu, kiedy mo­
wa o poezji Andizeja Manda- 
Pana. Jest bowiem w jego poe­
zji ten sam rewolucyjny roman­
tyzm, który cechuje najlepsze 
wiersze tamtych poetów, a kto 
rego tak brak w wielu wierszach 
nam współczesnych, jest ta sa­
ma duża prostota.

Dzięki wszystkim tym cechom 
swojej poezji składającym się

na jej komunikatywność, Man­
dalian staje się jednym z naj- 
podatniejszych dla estradowej 
recytacj" poetów. Wysoka tem­
peratura ideowa, żarliwość i ak­
tualność tych wierszy połączo­
ne z ich dynamiką i jasnością, 
zajmowana przez poetę posta­
wa agitatora — wszystko to 
sprawia, że „Płomienie“ mają 
wszelkie szanse na to, aby — 
jak „Dzisiaj“, jak wiele liryków 
ze „Słów na codzień“ — tra­
fić na estrady świetlic i speł­
nić również i tam poważną 
funkcję ideowego oddziaływa­
nia.

Można mieć do Mandaliana 
żal o to, że jest w jego poema­
cie kilka miejsc słabszych — 
nieprzekonvwa jąca, chwilami 
banalna druga część fragmen­
tu „Nasz ostatni“, opisowe za­
kończenie „Spad<ichroniarki“ z 
nieudaną artystycznie pointą, 
wreszcie pewne niezręczności i 
niekonsekwencje stylistyczne 
(np. „I nagle — cisza. Tak jak 
gdyby... przyszła cisza...“ ). Jest 
też parę zarzutów poważniej 
szych — niepogiębiony, nieco 
stylizowany i schematyczny o- 
braz dochodzenia chłopa do 
GL-u w „Drogach leśnych“, u- 
kazywanie ludzi Partii na tro­
chę monotonnej nucie siły cha­
rakteru, próby monumentaIło­
wania ich według jednego sche­
matu bohaterstwa, h.artu i świa­
domości piękna celu \falki, jed­
nak zarzuty te nie podważają 
zalet poematu, który jest nie­
wątpliwym osiągnięciem n.aszej 
poezji.

WITOLD DĄBROWSKI

P O R A N K I
Polonia — C.G.T walczy — g 12- 

Syrena — Zaręczyny K orinny 
S chm idt — g. 12.

(Uwaga: rep e rtu a r  kin podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu Kin, W arszawa, ul- 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 12 SERPNIA

P rogram  I — na fali 1322 m.
P rogram  d n ia  7.55, 15.25. Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00» 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi. 5.25 MuzV" 
ka poranna. 5.48 G im nastyka, 6.15 
K oncert solistów. 6.30 K alendarz 
Radiow y. 6.37 K oncert poranny* 
7.15 Z baletów  P io tra  C zajkow skie­
go. 8.00 W alce S traussa . 8.30 Dja 
dzieci m łodszych — opow iadanie 
m gr Ewy S tyczyńskiej pt. „Na le* 
śnych śc ieżkach“ . 8.50 Popularna 
m uzyka sym foniczna. 9.45 „Wie* 
tańczy  i śp iew a“ . 10.00 M uzyka lu­
dowa. 10.55 K oncert solistów , wy* 
konaw cy: K rystyna  M adejska 
sopran , A ntonina B iałecka — fo rte­
pian. l t  30 M uzyka i aktualności* 
12.10 M uzyka rozryw kow a. 12.25 Ka~ 
dziecka m uzyka ludow a. 12.45 Au­
dycja dla wsi. 13.00 P rzerw a. 15.30 
Dla dzieci — audycja  słowno-muz* 
M arii W iem an pt. „Z abaw y i tańce 
z piosenka w ak ac y jn ą“ . 1GÍ05 Muzy­
ka. 16.20 M uzyka dla wszystkich* 
17.00 ,,Z życia Zw iązku Radzieckie­
go“ . 17.30 M uzyka ludow a w wyk* 
Kap. Ludow ej Rozgł. S iąskiei * 
Chóru pod dyr. K arola S try ji. 13 00 
Fan tazje  i p a ra frazy  operow e 
w ykonaniach in strum en ta lnych .
18.20 K orespondencja z zagram  cy* 
13.35 Z cyk lu : „Sym fonie CzaikoW" 
skiego“ IV Sym fonia f-m oll w yk0" 
na Państw ow a O rk iestra  S ym foni' 
czna p.d. Iw anow a. 19.30 „Na f«11 
hum oru  i satyry*-. 19.50 Audyc.i3 
dla wsi. 20.30. G ra O rk. Taneczna 
PR pod dyr. Ja n a  C ajm era. 21 0" 
Odpowiedzi Fali 49. 21 12 Z cyklu* 
„R adzieccy kom pozytorzy  pieśni 
m asow ych“ M ateusz B łan te r aud* 
sł. muz. w oprać. Beno Feldina* 
21.40 R eportaż lite rack i. 22 00 D z:en- 
nik  sportow y. .22.10 „A rcydz:e 'a  
m uzyki k am era ln e j“ Ja n  B raU C ^ 
Trio fo rtep ianow e H -dur 22.45 MU' 
zyka na dobranoc.

P rogram  II — n a  fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado­

mości 7.50, 14.00, 18 15, 21.30, 23.55.
8.00 W alce S traussa. 8.30 Dla dzie­

ci m łodszych opow iadanie m-j* 
Ewy S tyczyńskiej Pt. „Na leśnv,’h 
śc ieżkach“ . 8.50 P opu larna  m uzyk i 
sym foniczna. 9.30 „W ieś tańczy 1 
śn iew a“ . 10.00 Przerw a. 13.10 P rze­
gląd p rasy  sto łecznej. 13.15 Końce y* 
rozryw kow y. Gra o rk ie s tra  Rózgi* 
Szczecińskiej PR p.d. dyr. Wła^Y- 
sław a G órczyńsk 'ego. 14 10 Moza:!<a 
rozryw kow a. 15.00 Radiow y K lu° 
R acjonalizatorów . 15.15 K oncert so- 
listów  15.40 „ S w o isk e  m elodie“ '*v 
wyk. Zespołu H arm onistów  T a d e u ­
sza W esołowskiego 16.00 K oncf-J 
popołudniow y. 16.40 K oncert Choru 
Rozgł. W rocław skiej pod dyr. Ed­
m unda K aidasza. 17.00 Dla dzieci-" 
słuchow isko w oprać H anny Ja n u ­
szew skiej pt. „P io tru ś  p an “ Jam e­
sa R arrie  17.30 „Na w arszaw sk '0 ’ 
fali»“ . 18 00 „Na sportow ej 
li“ . 18.20 „M istrzow ie sceny opero** 
w ej“ E lżbieta Schw arzkopf — 
prań . 18.50 „Czy na księżycu ,1ej r  
pow ietrze“ — pogadanka dr Konrad® 
Rudnickiego. 19.00 M uzyka i ak tu a l­
ności. 19.25 W iersze Bolesława 
śm iana. 19.45 Komn-ozytor Tvgodn a 
—W. A. M ozart. 20 30 „P an  G raba 
— audycja  o książce Elizy Orze‘2 ' 
kow ej oprać. Zygm unta L eśn:odor '  
skiego. 21.45 W iadomości sportow e; 
21 50 M uzyka taneczna. 22.20 ..La^  
ode powieści H eleny BoguszeW ' 
skiej i Jerzego  K ornackiego. 22 4 
„Z naszych sa ' koncertow ych“ . 23*w 
U tw ory  J. S. B acha.

T elefony: C en tra la  8-34-01, 8-34-02,8-34-03,8-34-04. 8-34-05. R edak tor N aczelny 8-17-06. Zastępca R edaktora N aczelnego 8-33-28* 
8-65-24 Dział Mstów I in terw encji 8-65-23. Dział stołeczny 8-71-82. Telefony nocne: R edak tor nocny 8-34-02 8-34-04.

W ydaw ca: Kom itet C en tra lny  Polskiej Z jednoczonej Partii Robotniczej R edaguje K om itet N akładem  RSW „P rasa“ . R edakcja: W arszawa, Dom Słowa Polskiego, ul M iedziana ll.
S ek re ta rz  Redakcji 8-9S-65 Dział ideologiczny 8-08-89. Dział p a rty jn y  3-97-37 Dział zagraniczny 8-M5-54 Dział ekonom iczny 8-43-08 Dział rolny 8-98-78 Dział k u ltu ra ln y  8-65-24 Dział listów i in terw encji 8-65-23. Dział stołeczny 8-71-82. Telefony nocne: R edak tor nocny 
run k l p ren u m era ty : Z am ćw iem a i w płaty  na p ren u m era tę  zleconą przy jm u ją w szystkie urzędy pocztowe oraz listonosze -  cena prenum .: mieś. -  5 zł, kw ar -  15 zł. półrocznie -  30 zł. rocznie -  60 zł Zam ów ienia zbiorow e na p ren u m era tę  zakładow ą p rzy jm ują  w szystkie m iejscow e O ddzia '/ 
1 D elegatury  PFK  „R uch“ — cena w p ren u m . zbiór. m ieś. — 3.50 zł In fo rm acji w spraw ie prenum . op łacanej w k ra ju  ze zieceniem  wysyłki za gran icę udziela oraz zam ów ienia p rzy jm u je  PPK  „R uch“ Sekcja  E ksportuW -w a, Ai. Je rozolim skie 119, tel. 8-05-05. A dm in istrac ja : W arszawa. Wiej* 

B I ’ ska  12, tel. 8-24-11. Z ak łady  G raficzne Dom Słow a Polskiego. 5B-11474


